
Nr. 427. Kraków, Wtorek 24. Sierpnia 1915. Kok X HI.
PRENUMERAT A wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.,
la  odnOB7enie do demu dopłaca się

60 hal. miesięcznie.
Na prowincji miesięcznie 7. dwura 
znwą przesyłką 3 kor. 30 li , z jedno 

razowi; przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
V kor. 80 hl, z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwa- 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adrbsn 

40 halerzy

Cena nunekii pojedynczego 
10 k i le n y .

K O S  N A R O D U
W ychodzi dw a razy dziennie.

w y l ia NIc  W IECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
mera te I lnser*iy ordsyład naleli 
franco do Amnlnlswracyi „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę op.óez up... 
watnionych agencyl przyjmuje każ<!> 
urząd pocztowy w obręoie monarclc. 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye uleopieczę.owane uie [odlegaja 
opłacie pocztowej. — Rękopis.« 
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OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmują Adailnlltrwoj* „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. 66. — Od miejsca za wiersz drubnem pismem (petit) 60 haierzy, ikkad tabelaryczny, liczbowy, od wierna 60 kaL Nadesłane po 60 hal. od wiersza. -  Nekrolog I I d m> hal. o< 
wl»nia. — Załączniki do „Glon Naroaa" (prospesty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 6 kor. od 100 ega. dla kainiejouowych, po 1 kor od 100 egz. dla miejscowych pr-inumeratorów. Zamiejieowt ogłoszenia przyjmuje w W M ah « 1 Vofler

M, Dek es, H. Schalek, E. Braun, R. v  H. Frledl, A  Joes&el, w Berlinie F. E. Ooe, w budapesscie J Leopold, Eduard B.aun K o m u r i k a t y  p r y w a t n o  po kronice: 1 korona od wiersza. '

Technika rosyjskiego odwrotu.
© dwrót w ojsk rosyjskich  z rosyjskiego czwo­

roboku tw ierdz w K rólestw ie Polskiem , poza li­
nię Bugu \\ odcinku Brześcia L itew skiego, po­
w iódł się w głów nej m ierze w zupełności. Do 
konał się on w śród ciągłych walk, przy pe­
w nych s tra tach , grożącej jed n ak  k a tas tro fy  
zdołali R osyanie uniknąć

Rów nocześnie z osiągnięciem  Brześcia L ite­
wskiego padło Kowno. U trzym anie Kow na b y ­
ło dla R osyan zagadnieniem  pierw szorzędnem , 
dopóty, dopóki odw rót za Bug był w toku . K o­
wno spełniło św oje zadanie i z uw agi na tę  oko­
liczność chwilowa s y tu a c ja  wojsk rosyjskich 
została u ratow ana.

Niem niej jed n ak  z uw agi na dalszy  rozwój 
w ypadków  w ojennych, za najbardziej czuły od­
cinek fronn i rosyjskiego uw ażać należy' obszar 
koło W i 1 n a  i D ź w i ń s k a : T c z p  tę  om aw ia 
znany spraw ozdaw ca w ojenny „ P e s te r  L lo y d a11 
kap. H ueber, i w niosek sw ój w ysnuw a z n a s tę ­
pujących przesłanek.

Że w yrażoną przed dwoma tygodniam i przez 
„R usskiego In w alida1 zapow iedź stanow czej o- 
brony linii K ow no — G rodno — B iałystok  — 
Brześć już w ów czas należało  przy jąć z zastrze 
żenieni, w ykazały  zdarzenia osta tn ich  dni. Nie­
możliwość utrzym ania, w spom nianej linii zade 
cynow aną zosta ła  n ie ty lk o  przez upadek  K o­
wna, lecz także  przez to , iż w ojskom  sprzym ie­
rzonym  pow iodło się przejść na południe od 
B rześcia n a  p raw y  brzeg B ugu i w ten  sposób 
zagrozić Rosyanom  od skrzydła  i tyłów .

Nie ulega w ięc w ątpliw ości! że zam iar ro sy j­
ski zakończenia swego odw rotu  na linii Bugu, 
jeśli wogóle is tn iał, m usiał uledz zaniechaniu. 
Obecnie zaś może chodzić R osyanom  jedyn ie  w 
odcinku B rześcia o opór, czas trw an ia  k tó rego  
uw arunkow any  je s t technicznem i m ożliwością 
mi dalszego ukszta łtow an ia  się odw rotu.

I w łaśnie d l a  t e j  d r u g i e j ,  t r u d n i e j  
s z e j f a z y  r o s y j s k i e g o  o d w r o t u ,  p <>- 
s i a d a n i e  W i l n a  m a  r o z s t r z y g a j  ą- 
c e z n a c z e n i e .

W ycofyw anie się rosy jsk ich  sił może ,,ię od­
byw ać głow nie ty lko  przez P o l e s i e  i przez 
obszar leżący na  północny wschód od  Polesia 

"(“w k ieu tn k u  M ińska). Ja k ie  są więc k sz ta łty  i 
w arunki tego  odw rotu?

Jeśli nie chce się odm ówić rosy jsk iem u k ie ­
row nictw u jak ie jko lw iek  zdolności p rzew idy­
w ania, m usi się przy jąć, że m asow y odpływ  a r ­
mii ro sy jsk ie j — w obszar za Dżw inę i D niepr —  
musi już być od dłużfczego czarni w toku . Z u- 
wagi na rozległość przestrzeni i sto jące mi 
przeszkodzie bagna Polesia, m asow y ten od­
wrót do w n ętrza  ł to ty i  może być uskutecziuoin  
jpdynie przy  in tenzyw nem  w ykorzystan iu  w szy­
stkie)! pozostających  do dyspozycja  linii ko le­
jow ych. W chodzą tu  w' grę następu jące  linie ko­
lejow e: z G rodna przez W ilno do D źw ińska; z 
Brześcia przez W ołkow yski do Połocka ; z 
Brześcia przez Mińsk do M oskw y i przez P ińsk , 
Mozyr do H om la. Poniew aż w szystk ie  te  linie 
są dw utorow e, odpływ' w ojsk jest u ła tw im y . 
P rzy zachow aniu koniecznych ze względów bez­
pieczeństw a odstępów , jedna linia kolejow a m o­
że odprow adzić dziennie około 100 pociągów . 
W ten „posób — z zastrzeżeniem , iż znajdzie 
się odpow iednia ilość lokom otyw  i parku  vozo- 
w ego - -  na w szystk ich  czterech liniach kolejo­
w ych. odprow adzić można dziennie 100 pocią­
gów. Ponieważ transport jednego  korpusu  z 
trenem  wym aga 100 pociągów , przeto  dziennie 
przewieźć m ożnaby 4 korpusy. Obliczenie to 
jest natu ra ln ie  ty lko  teo retyczne. W  p r a  k t y-

c e  m ożna liczyć p rzy  bardzo korzystnych  w a­
runkach  jedyn ie  n a  p o ło w ę , a naw et na 
c z w a r t ą  c z ę ś ć wyżej oznaczonego1 tra n s­
portu , ta k  iż odpływ  m ilionowych arm ii rosy j­
skich w yłącznie ty lko  j>rzv użyciu 4 linii ko le­
jow ych, w ym agałby k ilku  tygodni czasu.

Przypuść iwszy' więc, że cała ro sy jska  siła  
zbrojna, w zględnie je j g łów na część znajduje  
się jeszcze wr obszarze na zachód lub północny 
zachód od P o l e s i  a, sy ttiacy a  wmjsk ro sy j­
skich k sz ta łtu je  się w sposób n astępu jący : 

Odw rót R osyan  może odbyw ać się w głów nej 
mierzi1 ty lko  w m arszach pieszych. Poniew aż na 
Polesiu, z uw'agi na właśeiwmść te renu  i d róg  
możliwym jest przem arsz jedynie  w po jedyn­
czych kolum nach, p rzeto  głów na m asa w ojsk  
musi obrać drogę wr k ie runku  na  Mińsk. O dle­
głość Brześcia L itew skiego od M ińska w ynosi 
około .‘540 km., podczas gdy  odległość W i l n a  
do Mińska je s t o połowę kró tsza .

Przez to, że operu jąca na Żmudzi arm ia gen. 
Belowa tudzież posuw ająca się od zachodu a r ­
mia gen. E ichhorna, znajdują się w obrębie W il­
na, —  z uw agi na tę  okoliczność zyskały  w spo­
m niane arm ie, w stosunku  do znajdu jącej się 
koło Brześcia arm ii rosy jsk ie j, w k ierunku  Miń­
ska zysk na terenie, w ynoszący około 150 knn, 
odpow iadający  jednemju tygodniow i m arszu. 
Z rozw ażań ty ch  w irnika, że R osyanie m uszą 
trzym ać W i 1 n o conajm niej tydzień , k tó ra  to 
konieczność w p rak ty ce  b id z ie  w ym agała  n a ­
wet conajm niej dw óch tygodni.

.lak  d ługo Kowno znajdow ało  się w posiada­
niu R osyan, stanow iło  ono zasłonę d la  W ilna, 
k tó re  od północy trudne je s t do zaatakow ania, 
Upadek K owna pozbaw ił więc R osyan niety lko  
osłony W ilna, lecz także  ma wszelkie dane, by 
zadecydow ać o technice drugiej fazy  ro sy jsk ie ­
go odw rotu.

O mowie kanclerza.
Słowa p. B ethm anna H ollw ega o spraw ie pol­

skiej, w ypow iedziane w’ parlam encie berlińskim  
znalazły, jak było trzeba  oczekiw ać szerokie 
echo w prasie n iim ieck iej. Ze w zględu na nie 
zaprzeczoną w agę te j enuncyacyi, p rzy taczam y 
w najw ażniejszych  ustępach  w ynurzenia i uw a­
gi g łów niejszych o rganów  opinii w R zeszy nie­
m ieckiej.

„B erliner T a g e b la tt11 pisze: W  kw esty i pol­
skiej pow iedział kanclerz  to , co sum ienny mąż 
,-danu w edług obecnego położenia m ógł pow ie­
dzieć. R osyjskie przyrzeczenia, dane w chwili, 
gdy w ojska niem ieckie w ypierały  R osyan z 
k ra ju , by ły  w ięcej niz n ik łe  i s ta ły  w ja sk ra ­
wej sprzeczności z ostatn im i czynam i R osyan 
w Polsce. R osyjscy  k ierow nicy rządu  nie bę­
dą inieli te ra z  sposobności zajm ow ania się 
kw esty ą  po lską inaczej, ja k  z d a leka , gdyż 
kanclerz w yraził w czoraj n a d z ie ją  że nowy 

rozwój poprowadzi osw obodzony od jarzm a 
rosyjskiego k ra j ku  szczęśliwszej przyszłości. 
Z aznaczył on dalej, że ad m in is tracy a  niem iec­
k a  przy możliwem w ciągnięciu polskiej ludno­
ści uleczy rany , zadane przez R osyan P rzy ­
rzekł polskiem u narodow i zupełną spraw iedli­
wość, a to , co pow iedział o w yrów naniu  prze­
ciw ieństw  niem iecko-polskich i rozw oju Pol 
sk i z pod zaboru rosy jsk iego , zostało  tu  i tam  
należycie ocenione11.

„B erliner L okal-A nzeiger11 zauw aża:
„P . B ethm ann Hollweg nie rozw inął i wj zo­

raj dokładnego i w yczerpującego program u po­

kojow ego, lecz uchylił ty lk o  rąb ek  zasłony, za­
k ryw ającej myśli jego. Jeżeli zajm ow ał się 
przytem  szczególnie Polakam i, to  je s t zrozu­
m iałem , gdyż znaczna część naszej ludności 
kresów w schodnich je s t polską. W yraził nie 
ty lko  nadzieję, że obsadzenie Polski stanow ić 
będzie zaczątek  rozw oju, k tó ry  usunie daw ne 
p rzeciw ieństw a pom iędzy Polakam i a N iem ca­
mi i poprow adzi osw obodzony z pod jarzm a ro 
syjskiego k ra j ku lepszej przyszłości, lecz za­
znaczył rów nież, że zadaniem  naszem  i naszycli 
sprzym ierzeńców  je s t adm inistrow anie tego 
kra ju . W jak ich  form ach to  się stan ie, tego 
kanclerz nie pow iedział, ale podkreślił w y ra­
źnie, że adm inistracya ma być spraw iedliw a i 
zagoić rany , k tó re  Rosya krajow i tem u zadała. 
Jeszcze mniej mówił o ziemiach położonych 
na północ od P olsk i a  przez nas obsadzonych 
i ograniczył się raczej na stw ierdzeniu, że o- 
swwbodziliśmy L itw ę i K urlandyę od Rosy i. 
J a k  w olność będzie na trw ałe  zabezpieczoną, 
nie pow iedział —  m ożna to  sobie jed n ak  mniej 
więcej w yobrazić.

„Tiigliche R undschau11 zaznacza m iędzy in- 
neini co następu je: „Znam ienniejsze jeszcze.
Aniżeli w yw ody kanclerza  o spraw ach  w ojny i 
zbijanie k łam stw  naszycli w rogów, były słow a 
jego o Polsce. P rzy rzek ł on Polakom , zapew ne 
na podstaw ie sw ej k o n fe ren c ji z austro-w ę 
gierskim  m inistrem  Burianem , oderw anie od 
Rosyi i lepszą przyszłość

i nie usta lił copraw da jeszcze, ale n a ­
szkicow ał w yraźnie cel w ojny, należący  do 
najtrudn iejszych  z tych , k tó re  oczekują  roz­
w iązania. K anclerz, nie jm w iedział, ja k  sobie 
w yobraża tę  „szczęśliw szą przyszłość11 Po la­

ków  i n ie  pow iedział także , ja k  w yobraża  sobie 
gw araneye, k tó re  naszej przyszłości w łasnej 
muszą być dane. a b y  polska sam odzielność nie 
stała się n iebezpieczną d la  naszego w łasnego 
kra ju  i abyśm y nie w ytw orzyli sobie irred en ty  
w niem ieckiem  państw ie. Nie w iem y, czy rząd 
niem iecki w edług życzeń au s tiy ack ich  chce o- 
kazać zupełną bezinteresow ność wobec Polski, 
czy też nie,

W  każdym  razie  sto ją  w yw ody k a n ­
clerza w ja sk raw ej sprzeczności z przypisyw a- 
neini nam  życzeniam i pokoju  z R osyą. Że R o­
sya bowiem, zanim  poświęci Polskę, sw ą w izy­
tów kę w E uropie zachodniej i sw ą w ażną pro 
w incyę przem ysłow ą, w a lc z y ć : będzie aż do 

końca — jest aż nad to  zrozum iałe. 
“ Socyalistyczny  ,,V orw aerts" pisze .

„Mniej szczegółow o i w formie daleko  mniej 
k onkre tn ie j w yraził się kanclerz  R zeszy o tern, 
czego obecnie zdaniem  jego, spodziew ać się 
należy od dalszego prow adzenia i w yniku  woj­
ny. W yw ody jego  o tern nierów nie ważniejszem  
przyszłam  ukszta łtow an iu  spraw  ob racały  się 
w bardziej ogólnikow ych zw rotach, dopuszcza 
jących  jakna jrozm aiisze in rerp re tacye . O sp ra­
wie polskiej pow iedział, że dzisiejsze zajęcie 
g ran ic  polskich na w schód stanow ić będzie po­
czątek  rozw oju, k tó re  dawne przeciw ieństw a 
m iędzy Niem cam i a  P o lakam i usunie i uwol­
niony od jarzm a rosy jsk iego  k ra j poprow adzi ku  
szczęśliw szej przyszłości, w k tó re j będzie mógł 
pielęgnow ać i rozw ijać odrębności swego ży­
cia narodow ego".

A grarna „D eutsche T ugeszeitung11 w yraża  się 
tak  :

„N astępnie  kanclerz  poczynił kilku uw ag o 
ziem iach polskich, jak ie  obecnie zajęliśm y. U- 
żyi on przy  tern zw rotu , żeśm y je uw olnili od 
jarzm a rosy jsk iego , że chcem y k ra jem  zajętym  
-praw iedliw ie adm inistrow ać, ażeby  naród za ­
chow ać mógł odrębność, sw ego życia narodo­
wego i swej k u ltu ry . T rzeba będzie odczekać, 
czy z tych  uw ag w yw iąże się d y sk u s ja ;  w każ­
dym  razie chcieliby-śmy dzisiaj i tym czasow o 
z mej zrezygnow ać".

..Posener T a g e b la tt11 pisze m iędzy innemi : 
..K am  lerz przy om aw ianiu tej kw esty i m usiał 
być bardzo pow ściągliw ym , bo inaczej d y sk u ­
s ja  przeszłaby na om aw ianie celów  pokoju , cze­
go nie życzył sobie. I tak  nie łatw o uniknąć te ­
go. Ja sn o  i dobitn ie zaznaczył, że K rólestw o 
Polskie niema już pow rócić do Rosyi. T akiego 
ośw iadczenia do tąd  nie było. a nie można go 
naw et było dać, dopóki cale K rólestw o Polskie 
nic było w naszem  posiadaniu . Obecnie n a s tą ­
piło to  a po niem przyszło powyższe ośw iad­
czenie. W ażnem  jesi z tego  pow odu, że nie m o­
żna żądać od m ieszkańców  K rólestw a P o lsk ie­
go, ab y  ujaw niali swe sym patye  d la nas, o ile 
one są. dopóki się m usieli liczyć z n iebezpie­
czeństw em , że R osyanie, chociaż nie w czasie 
wojny, to po wojnie pow rócą do k ra ju  jak o  pa­
nowie. Na razie będziem y adm inistrow ać k ra ­
jem spraw iedliw ie i życzliw ie.

Pozostan iem y w  k ra ju , dopóki losy Polski nie 
zostaną rozstrzygnięte , ale  nie w ten  sposoh 
l>y miała się srać m ęczennk ą Rosyi.

Że w ojna w y­
kazuje konieczność now ej o ryen tacy i w  kw e­
sty i polskiej, sam o się przez się rozum ie. O ile 
zaś życzenia to spełnią się, czas pokaże. Na ra ­
zie nie czas jeszcze spraw y te  om aw iać. Chodzi 
bowiem  o zwrot h isto ryczny  pierw szorzędnego 
z ia c z rn ia 11.

Odbudowa Ptbs w s c M ic h . F

Postępow anie p iz y  dochodzeniu i u sta l tnid 
szkód je s t p ro ste , da lek ie  od szablonu biuro­
kra tycznego  i d la poszkodow anych nie uciążlif 
we. Szkodę eg łasza  się u s ta ro s ty  przez wręczę* 
nie mu w ypełnionego form ularza, ułatw iające f 
go zestaw ianie roszczeń, a po obrobieniu  zgło­
szenia w biurze sta ro stw a , odsy ła  się je  do wy* 
działu  pom ocy w ojennej (K riegshiifsausschuss)l 
YV każdym  pow iecie je s t ustanow iony tak i wyj- 
dział, wr k tó rego  sk ład  w chodzi s ta ro s ta  jakó  
przew odniczący, oraz 4 członków , a  to  2 w ła­
ścicieli dóbr i 2 kupców  w zględnie p rzem ysłow ­
ców. W tych  okręgach , w k tó ry ch  przewaza> 
ją  znacznie szkody w gospodarstw ach  rolnyc.il, 
sk łada się w ydziar z jednego  k u p ca  i trz ee r  
rolników , n a tom iast w m iastach wchodź? 
w sk ład  w ydziału  trzech  kupców , rękodzie l­
n ik  i spedy to r. Posiedzenia  w ydziału  odbyw aj4 
się w każdym  tygodniu . D robniejsze szkody li­
sta la się na podstaw ie re fe ra tu  jednego  człort- 
k a  w ydziału, zaś przy  usta len iu  w iększych 
szkód cały  w ydział przedsiębierze oględziny nii 
m iejs u, n ad to  zaś s ta ro s ta  przyb iera  rządow e­
go znaw cę, fachow ego jak o  swego męża zaufal- 
nia. P rzy  ocenianiu  szkód lasow ych musi być 
p rzybrany  rządow y leśn ik  jak o  znaw ca. Człon­
kowie w ydziału  nie są skrępow ani liistrukgyą

. co do sposobu ustaleni? szkody i postępu ją  
w tym  k ierunku  indyw idualnie. D otychczaso­
we dośw iadczenia w ykazały , że przesłuchanie 
"w iadków  nie prow adzi do celu, wobec czego
0 w ysokości odszkodow ania decyduje  za z w , 
czaj opiaia fachow a. zw łaszcza, ze łączy sil­
ona ze znajom ością m iejscow ych stosunków . 
Przew odiirą zasadą postęjHiwania jest dążenie 
do rzetelnego ustalenia is to tnej szkody, i w y ­

strzeganie  sic b iu rok ra tycznej m ałostkow ości.
'•szacow anie  szkód zrządzonych na budyń 

kaoh. czy to przez pożar, czy "też przez zbu­
rzenie, oraz na rzeczach ruchom ych, jak  u rzą­
dzanie m ieszkania, inw entarz, zapasy  zlmża. 
bydło i t. ])., o ile ruchom ości te by ły  ubez­
pieczone vc tow arzystw ie ogniowem  GYuerso- 
eiet;itJ. nie należy  do k o m p eten c ji w ydziału 
pomocy w ojennej, lecz do tegoż tow arzystw a 
ogniow ego. O szacow anie ruchom ości ubezpie 
ezonych w innych tow arzystw ach  ubezpieczeń 
od ognia, albo w cale nie ultezpieczonych, na le ­
ży Jo  kom pelencyi w ydziału pomocy' w ojciuiej.

T u ta j godzi się v sjioiniiieć. że do ułatw ienia 
poszkodow anem u zestaw ienia spalonych, znisz­
czonych, w zględnie zraliow anycli i sk radz io ­
ny,-a ruchom ości, służą form ularze, obejm ują­
ce spis w szystkich możliwy cli ruchom ości, do 
któ-yyh w licza się także kosztow ności, dzieła 
sztuki, a naw et gotów kę.

Dla uzyskania jednolitości w szacow aniu 
szkód zrządzonych w gospodarstw ach  rolny cii, 
ustanow iono lat podstaw ie poczynionych do­
św iadczeń, speeyalną o rd y n a c ję  szacunkow ą.

Z k ilku  zacytow anych  przez spraw ozdaw cę 
p rzyk ładów  dokonanych  już oszacow ań, szkód 
w gosjMid.irstwaeli rolnych, można sobie w yro­
bie przekonanie , że państw o nie pozornie, dla 
efek tu , ao y  p rzy tłum ić k rzy k i zniszczonych 
wojną obyw ateli, a le  uczciwie ra tu je  w łasność 
:iem ską, w sposób godny  naśladow ania  przez 

inne k ra je  racyonaln ie  rządzone. I tak  szkodę 
zrządzoną przez zniszczenie m a ją tk u  ziem skie­
go (a pew nie p ięknie  zagospodarow anego), obej­
m ującego około 4tl0 (czterysta) naszych m or­
gów, oszacow ano na  kw otę 149.001) m arek, 

w tern zaś inw entarz  m artw y  na 23.602 ma 
rek, a żyw y na 04.532 m arek. D odać należy, 
że w kw otę  149.000 m arek  nie wchodzi szkoda 
zrządzone przez zniszczenie budynków , osobno 
ustalić  się m ająca  przez tow arzystw o  ogniowe.

Pomoc rządu  k ró lestw a prusk iego  przy  od­
budowie zniszczonej p ro w in c ji, nie ogranicza 
się jednak  do uchw alenia 400 milionów m arek, 
lecz idzie dalej, nie szczędzą" dalszych ofiar 
v gotów ce. I ta h  w dołu u ła tw ien ia  zakupu.i 

inw entarza da ł rząd  do dyspozycyi kw otę oko­
ło 18 niibonów  m arek , przeznaczoną na. zaku- 
pno koili, wołów, up izęży , pługów' parow ych
1 m otorow ych, oraz 6 i jkił m iliona m arek na 
zakupno ziarna na zasiew y.

Założenie w ojennego banku  k redytow ego 
z kap ita łem  10 i pół miliona m arek, w czem 
państw o uczestniczy z kw otą 7 i pól miliona, 
ma ułatw ić kupcom  i przem ysłow com  tani k re ­
dy t, zaś tow arzystw o w ojenne w ęglowe z k a ­
pitałem  0-niilionowym stara  się o d o sta rcze­
n i  d la  przem ysłu węgla z zarobkiem  m aksy­
m alnym  5% .

T akże  rękodzielnicy nie mogą ! żalić, by 
o nich zapom niano. O dbudow e kra i uważa się 
za moment sposobny do podniesienia ręk o ­
dzieła i s tąd  jdyną zarządzenia, m ające za za­
dacie  uchronić p ro d u k c ję  rękodzieła przed za­
lewem m asow ej p ro d u k c ji wielkich zakładów- 
fabrycznych. Alty zapew nić w schodnio-pruskie- 
mu rękodziełu spraw iedliw y udział w d o s ta ­
wach w yasygnow ano pow ażne kw oty na liaz-

Poezya pstania 1630/31 r.
i i .

Zw iązek m iędzy poezyą Legionów  a epoką 
pow stania listopadow ego usiłow ał naw iązać u 
nas Franciszek W ężyk, k tó ry  w itał k iedyś woj­
sko nasze w alczące pod  sztandaram i Napoleona. 
J  ik w ielka jednak  była m iędzy poezyam i obu 
epok  różnica! Zrozum iał to  zapev.me drugi 
y. głośnych w daw nych czasach au torów , K aje­
tan  K ożm ian, k tó ry  m ilczał, inoże d latego , że 
nie ufał w pom yślny w ynik  pow stan ia , może 
d la tego  także , że w yzłoconą odę zastąp iła  
współcześnie i s trąc iła  z tro n u  pieśń m elodyjna. 
W ężyk napisał odę do Skrzyneckiego , k la sy ­
czny wiersz : Do w ojska  polskiego i „F rag m en t 
poem atu o roku  183111. F rag m en t ten  s ta ł się 
]H>\v»dein recenzyi w  „N ow ej Polsce11, k tóra  au 
torow i „G lińsk iego11 zarzuciła, iż w  swoich 
w ierszach „w iele zyskał z M ickiew icza11, o ra i 
że. „brzm iała w nich trąb a  A rchanioła i inne po­
dobno z J . S łow ackiego w erse ty 11.

W ielkiem  natom iast poJ odzeniem  cieszyły się 
drukow ane zaraz z początku  i później w ciągi! 
wojny w iersze Kazim ierza B rodzińskiego. Nie 
były one równie silne i piękne, jak  w spaniały  
G oszczyńskiego śpiew  „Za B ug!", daleko  było 
im także do artyzm u poezj i Słowack iego. Były 
jed n ak  proste, ezyst często religijne, jak : „Do 
B oga11 i „N a Dzień Z m artw ychw stan ia11? o d d a ­
jące patryofyzm  i uniesienie w słow ach gorą- 
i y« h i serdecznych :

„Padły turmy, padły pęta,
Wolnym słońce świeci,

Ledwo do Cię M atko święta 
Serce nie wyleci!"

A utor „W iesław a należał przez czas pew ien , 
do K lubu patryo tycznego  i redakcy i ,,-Nowej 
Polski", później w ezw anym  został do p ro jek tu  
sędziów  przysięgłych i nap isa ł odezw ę do po­
spolitego ruszenia, k tó ra  w yw arła  silno w raże­
nie. Przez szereg utw orów  pozyska! też sobie 
u w spółczesnych stanow isko w ojennego p oe ty  
i pociągnął ku  sobie życzliw e serca rodaków .

Pieśń żo łn ierska tym czasem  towarzy szy ła  
dalej w ypadkom , szł? z ko lejam i pow stan ia . 
Z iyw ała się w  niej n iek iedy  ponura m gła uli­
czna, g d y  w d ru k ach  i rękopisach  w zbierała 
zem stą lub g roziła  w ieszaniem  szpiegom  i od- 
stępcom . Naogół jed n ak  pełną by ła  idealizm u, 
w alkę o Polskę uw ażała  za św iętość i w idziała 
przed sobą ow ą przyszłą ojczyznę w olną, czy- 
-tjf i prom ienną. Nie by ło  oJosobiuonem  w yra- 

.żenie n ieznanego au to ra , że „nie dość staw ić 
p iersi Jzferojneć1, lecz trzeba  tak że  „b ra tn ie  du ­
sze uszlachetn ić11. Poezyra r. 30-tego oprom ie­
nia!:: k ażd y  w ypadek , zagrzew ała nie ty lko  do 
boju. K iedy  w połow ie g ru d n ia  poczęto  sypać 
wały na P radze, gdy spieszyli do tego zajęcia 
akadem icy , dzieci ze szkól e lem entarnych , du­
chowni i obyw atele, pow stały aż trzy  pieśni do 
niego naw ołu jące: „O dezw a do P o lek11 — druga 
„Do dziew cząt11 i trzecia ..P ieśń dzieci w ar­
szaw skich11.

U hłopicki ja k o  d y k ta to r  i w ódz naczelny  cie­
szył s ię  w telką popularnością. Tw orzono pieśni 
nowe i p rzerab iano  daw ne, by le  um ieścić jego 
uw ielbiane nazw isko. W jego  ręce naród  złożył 
swój los i —  ufał. Spodziew ał się, ie  dzielny 
wódz w ydobędzie znowu imię Polski pode, a-

nej i zw ycięży siłą  swoich zdolności. D aw ny żoł­
nierz napoleońsk i znalazł się w tych  szczęśli­
wych okolicznościach, że m ógł zgotow ać sobie 
los B onapartego . AR on w ahał się i czekał. Mi­
mo w ybitnego  ta len tu  om inął sposobność n a j­
bardziej k o rzystną . Z adrżał przed w ielkim  lo­
sem w ódz-kunk ta to r! 1 w ów czas zrodziło się u 
nas zjaw isko ciekaw e. P ieśń  poczuła się n iecier­
pliwić, w ołać, że czas do boju: „C zas do boju 
‘•'/as, s ław a w zyw a nas, m y w pokoju  gm i­
nnie jem y, nadzieję sw obód trac im y 1... \V ierszy 
tak ich  pow stało  k ilka , k tó re  i dziś jeszcze n a ­
brzm iałe są ow ą zak lę tą  przed osiem dziesięciu 
pi zeszło la ty  gorączką  oczekiw ania. A gdy  
Ciiłopicki 19 styczn ia  złożył w ładzę i wodzem  
w ybrano R adziw iłła, przypom niał mu rozgory­
czony lud w szystk ie w iny w „M azurze E xdy- 
k ta to ra 11.

Zw ycięstw o pod W awrein i Dębem, k tó re  
ochroniło W arszaw ę, opiewali K aro l S ienkie­
wicz, tłoinacz popularnej „W arszaw iank i11 i K a­
zimierz B rodziński w zw rotkach ,*,Na dzień 
Z m artw ychw stan ia11. Po zw ycięstw ie tern je 
dnak  dopiero przyszedł czas rozszerzenia się 
narodow ych p iagn ień , w ypraw iono ita  W ołyń 
D w ernickiego. Poniew aż nad to  w ypraw a ta 
sk łada ła  się przew ażnie z najbardziej rozsła­
wionej ja zd y  u łańskiej, więc p o id y n ę ł/ za nią 
pieśni, z k tó ry ch  do dzisiaj pozostały  nam 
„ńpiew  W o h n ia k ó w 11 i „Śpiew  o D w ernickim ". 
Z hufcam i jego  pospieszył tak że  p iękny  i silny, 
w arczący  n u tą  bębnów  i rogów , Sew eryna 
G oszczyńskiego śptow „Za Bug!11 :

..Uderzcie w bębny, zagrajcie nani w rogi:
Za Bug! za Bug! za Bug!

Niecli lotne serce nic wyprzedzą nogi.

Uderzcie w bębny, zagrajcie nam w rogi, 
Dla naszych serc, dla naszych nóg:

Za Bug! za Bug!...“

N ależy nam  wspom nieć jed n ak  i o tej tak że  
pieśni, k tó ra  nosiła na sobie najw ięcej nu tę  
m azurków  szopenow skich, a  k tó ra  choo nie 
zawsze rów nie jak  poprzednie podniosła, od­
zw ierciedlała w esoło w ew nętrzne dzieje pof- 
w stan ia. B yły to  pieśni o K rakusach  i o „ułai- 
nie i pann ie", w K tórych celow ał F ranciszek  
K ow alski, au to r  „U łana  na  w idecie11 :

„Tam na błoniu błyszczy kwiecie,
Stoi ułan na widecie,
A dziewczyna jak malina 
Niesie koszyk róż...11

Jeg o  utw orem  by ła  także  p iosenka: „T arga 
swój w iancczek w rzew nyćft łzach dziew czyna. 
Im jej kochaneczek  jedzie do  L ublina...11 I ta 
wreszcie: „Go za m ęstw o, eo za siła! Zazdrość 
widzieć tych  w iarusów , gdybym  chłopcem  sie 
lodziła , robym  poszła do K rakusów !...11

Ja k iś  inny au to r nm ił z fan tazyą:

„Już jesteśmy Poiasanu, zakręcajmy wąsłfi 
Niechaj wolna Polska z nami znów Mazura pląsa..."

Zdarzały  się nieraz i w iersze żartobliw e:

i;ye->rzti drogi, nie brzę"z w ostrogi,
Tom mnie nie zysKasz, góy mieczem błyskasz..."

ta k  w ołała złośliwie dziew czyna w pieśni do 
jakiegoś gw ard y ak a  czy oficera, k tórem u nie 
bardzo ty ło  spieszno na wojnę. Były jednak

także  i rozsian ia  bolesne i izy  serdeczne 
i w szystk ie one pozostały' do dzisiaj w pieśni.

P o  wojnie pojaw ił się w Polsce szereg zbior­
ków  i utw orów , k tó re  opiew ały  w ypadki w o­
jenne. Należały' do nieb „.Sonety1 S tefana  Go­
szczyńskiego, słavrione ta k  przez Mickiewicza 
i „P ieśn i Ja n u sz a 11 W incentego Pola. W incenty 
Pol uaklął w tom ik  swoich utw orów  w szyst­
kie w ażniejsze w ypadk i w ojenne i p rzed s ta ­
wił całość ich w pieśni. O tw orzył co do cha­
rak te ru  i treści to , co śpiew ało w narodzie 
czasu jwiwstania nadał tem u litelodyę i rzucił 
nam garść  obrazków , na k tó rych  lubiły spo­
czyw ać nasze oczy i kąpać się b laskam i cza­
sów odbiegłych, póki nie oddaliśm y się w s łu ­
żbę przyrsziośei. „P ieśn i J a n u sz a 11 s ta ły  się n a j­
bardziej ulubionym  utw orem  w  czasach popo­
w staniow ych, pozosta ły  więc d lł  nas aow o- 
dmn wudoeznym, że naró d  kochał sw ój en tu ­
z jazm  30-go i 31-go roku, że czuł się szczę­
śliwym , bo w' po^ze owej by ł przez chwilę 
w olnym , że ni° przeklinał tego, co tysiące  jego 
najiepszych synów  w ydało  już nie na śm ierć, 
ale na rozproszenie i nędzę, na tę sk n o tę  w ie­
czną do ziem  ojczystych . N arodow y ból w y­
śpiew ał z czasem  M ickiewicz w „D ziadów " 
części Ill-e ie j, S łow acki napis.1 „Kprc*yjuia 
Ale długo jeszcze oczy m im o cierpień i męki 
karm iły  się tęczą minionych snów , naród  p rzy ­
pom inał sobie k ró ik ą  chw ilę sw obody i wol­
ności. I d iatogo  poezy? pow stan ia  listopado­
wego po.siadu la ta k i n iezw ykły  ch a ra k te r, /«  
była zawsze pieśnią w ezbranego uczucia, 
a przez d ługi czas — pieśnią szczęścia.

Mieczysław Smolarek!.
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procentow e pożyczki dla rękodzieln ików , prze­
znaczone na  zakupno  now oczesnych narzędzi, 
um ożliw iających podniesienie wydafcnońci rze­
m iosła. S pecyalna in sty tu cy a , założona przez 
14 izb rękodzielniczych, udziela inform acyi co 
do dostaw , zbiera zam ów ienia, pośredniczy 
przy zakupnie narzędzi, m aszyn i surow ca, u- 
rządza wzorowe sk łady , udziela porad techn i­
cznych, w ykonuje ry sunk i i t. d. R ezultat tych  
zabiegów  jest tak i, że już  obecnie rękodzieln icy  
w schodnio-pruscy nie są w stanie nadążyć za­
mówieniom . zw łaszcza że znaczna część czela­
dzi rękodzielniczej znajduje  się pod bronią.

Z ziem polskich.
„Wewnętrzne potoczenie 2

W. jednym  z o sta tn ich  num erów  ..K uryera
w arszaw skiego11 znajdu jem y tak i głos, św iad ­
czący o odczuciu pow agi chwili i głębokiem  
ujęciu je j w ym agań:

Spoko jne i godne zachow anie się W arszaw y 
w ciężkich chw ilach, k tó re  przeżyw am y, chlu­
bnie za nią przem aw ia. M amy w ładzę swoją 
w kom itecie obyw atelsk im  z jego prezesem  na 
czełe, k tó ra  zarząd m iasta w zięła w swoje ręce, 
a zaufanie nasze do niej w zrasta z każdym  
dniem . Podniosły  się już g ło sy  napom inające
0 karność i posłuszeństw o wobec je j rozporzą­
dzeń i znalaz ły  uznanie. O byw atelski bowiem 
katechizm  za pierw sze p rzykazan ie  sw oje uw a­
ża karność  i posłuszeństw o d la  praw  i w ładz 
w łasnych. Tent najlepiej służym y naszej sp ra ­
wie, zadając kłam  zarzutom  „polsk iej a n a r­
chii". a czynem  stw ierdzając, że dojrzeliśm y 
już do rozum ienia m ądrego słow a C ycerona: 
..P raw  sta jem y  się chętn ie  n iew olnikam i, aby  
być w olnym i11. Bo niem a innej drogi do tego 
celu w iodącej. W olność bez praw a nie w olno­
ścią jes t. lecz — sw aw olą.

Darząc zupełnem  zaufaniem  w ładzę z pośród 
nas nad nanti ustanow ioną, stw ierdzam y nadto  
zupełną is to tn ą  jedność naszą wobec w szelkich 
zagadnień naszego ju tra . W yrzekam y się nie­
szczęsnych zawiści, w szelkiej party jności czy 
..p ry w a ty 1', gdzie  o św ięte dobro narodu  cho­
dzić może wą łącznie. S tw ierdzam y, we własno 
w stępując sum ienie, że w szelkie podszepty  d u ­
cha niesforności i n iezgody, owe nieszczęsne 
szm ery: ..ja. a nie ty "  — zczezły w naszych 
sercach.

fi ile ta k  jest. o ile z czysteni sum ieniem  
stw ierdzić zdołam y, że niebyw ałe ofiary krw i, 
łez i m ienia, niesione przez Polskę w tej św ia­
tow ej zaw ierusze, ta k  nam  okup przyniosły, 
błogosław ić w inniśm y ofiarom  naszym , d o ty ch ­
czasow ym  i przyszłym . W ierzm y i ufajm y, że 
w rachubach  z Bogiem, przed k tó rego  obliczem 
w szyscy dziś stoim y (bo i n iedow iarek  musi 
w podobnych chw ilach w yznać, jak  nikła jest 
wola. czy rozum , ozy rachuba  ludzka), żadna 
om yłka  zakraść  się nie może. O dwieczna Spra- 
w iedliw ość do grosza okup  nasz obliczyła! — 
Składajm y g o  z zapałem  na ołtarzu  Ojczyzny... 
byle ofiary  te nie szły na m arne, byle istotnie 
okup  nasz stanow iły .

Od rtas to  w yłącznie zależy. O bowiązkiem  
chwili ta is te  pow ażnej je s t: przez tak ie  w stą ­
pienie w ąjebie, przez tak i obyw atelsk i rachu ­
nek  sum ienia, szczery  i pełen  sk ruchy , t. j. nie- 
ty lko  m epobłaźający  najm niejszem u chw asto ­
wi. choćby w na jsk ry tszym  ta jn ik u  duszy , ale 
odsłan ia jący  nad to  g rzechy  opuszczenia, czy 
zaniedłłania we w szelkich zakresach  narodo­
wego życia, w e w n ę t r z n i e  s p o l s z c z y ć  
o fiary  krw i. łez i m ienia, k tó re  dziś już cały 
niem al k ra j poniósł, porw any w w ir rozszala­
łej nad  św iatem  zaw ieruchy. W iedzm y, że ża­
dna  inna d roga do celu  tego  nie w iedzie... b« 
n iezdoby tą  tw ierdzą narodu  jest ty lko  jego 
serce.

K tokolw iek  to  czuje i rozum ie, k tokolw iek 
w łunach , k tó re  nas o taczają , czy ta  jaw ne w y­
roki Boże. tem u wolno i przystoi podzielić się 
z b rac ią  religijnem  i obyw atelsk iein  hasłem : 
s u r s  u m r o r d a !  — w górę serca!

Po zajęciu Warszawy.
Dzienniki poznańskie  podają  w obszernych 

w yciągach  uw agi, jak ie  w ypow iedziane zostały  
w prasie niem ieckiej w R zeszy o spraw ie pol­
skiej z pow odu wzięcia W arszaw y. P ow tarza 
my tu  parę w yjątków  z tych  uw ag.

D rgań kol zachow aw czych niem ieckich w I V  
znaniu. ..T ag eb la tt" , pisze: ..P aństw o  niem ie­
ckie pon iodo  dla zdobycia K ró lestw a P o lsk ie­
go olbrzym ie ofiary  krw i. Rozum ie się samo 
przez się. że ci. co odnosili zw ycięstw a i zdo­
byli k ra je , znajdu jące  się w posiadaniu , prze 
dew szystk ieni będą p rzestrzegać swoich in terc  
sów 11.

L iberalna ..F ran k fu rte r Z tg" mówi: „Niemcy
1 A u stry acy  p row adzą w ojnę z R osyą o swó; 
w łasny  b y t narodow y i ubezpieczenie swych 
gran ic . P o lacy  nie pow inni zapom inać, że ni< 
oni wyzwolili W arszaw ę, lecz że uczyniły  to 
w ojska nien i< ckie. Państw a sprzym ierzone 
staw ia ją  swe w łasne in te resy  na pierwszem  
m iejscu11.

„K olnische Z eitung11 pisze: ..Odezwa N. K. 
X. zam iast dziękow ać w ybaw icielom  W arsza­
wy, da je  w yraz rozczarow aniu , że sto lica Pol­
ski nie została w ten  sposób ża ję ta , ja k  tego 
p ragnął N. K. N .11.

Tajemnicza sprawa.
W „D zienniku K ujaw sk im 11 czy tam y: Z u- 

r y c ł i ,  17. s ieqm ia . W edług  „ G e rm a n ii1 do­
nosi „«eeolo ", że rezolucya p rzy ję ta  przez 
Dumę. żąd a jącą  natychm iastow ego  ukaran ia  
tych , k tó rzy  w inni są  o p r ó ż n i e n i a  W a r -  
s z a w y , została  ściśle w ykonaną. M inister 
w ojny doniósł, że trze j u rzędn icy  m inisteryum  
w ojny: R iger, F re ib u rg  i T asn iko lis,, p o w i e ­
s z e n i  z o s t a l i  w cy tad e li pe trogradzk iej, 
o raz że baron G rotius skazany  został na d oży ­
w otnie w ygnanie.

Z życia we Lwowie.
Jeden z poważnych lekarzy ogłasza w dzienni­

kach następujące pismo, dające obrazek chwili: 
Równocześnie z pojawieniem się kwitów chle- 

bowo-mącznych dojedliśmy resztę zapasu mąki da­
wnej. Posyłam zatem z kwitem po chleb do sklepu 
miejskiego. Po kilku godzinach, zmaltretowana, 
(ibs/Mirkana, a że skłonna do płaczu, więc zabecza­

na służąca przyniosła dwie bułki chleba, na oko 
ładnie wyglądające, niestety tak cuchnące stę- 
chlizną, że dbały o zdrowie mej rodziny i moje, nie 
mogłem pozwolić na jedzenie jego. Nawołuje bo­
wiem fizykat, m agistrat, upominamy my lekarze 
publiczność, by w czasie epidemii cholery dbać 
przedewszystkiem o żołądek, unikać wszelkiej oka- 
zyi do alteinat-yi funkcyi trawienia, gdyż pewni­
kiem jest, ie  zdrowy przewód pokarmowy może 
strawić zarazki choleryczne, durowe i różne inne 
Ijez zakażenia organizmu, gdy przeciwnie chory 
lub czaaowo zadrażniony, ulegnie zarazie.Pieczywo 
z mąki zatęchłej wstrętne do jedzenia, nie musi 
każdego z jedzących je nabawiać niedyspozycyi. 
ale u skłonnych do przypadłości żołądkowych ła­
two sprowadzi kurcze, wymioty, a nawet biegun 
kę, z któremi znów przypadłościami jak łatwo 
chcąc nie chcąc znaleźć się w baraku cholerycz­
nym! Żeby taka ewentualność mogła być intencyą 
magistratu i aprowizacyi miejskiej, trudno przypu­
ścić?! A mąka ta  zatęchła zapewne pochodzi z 
zarekwirowanej z prywatnych piwnic, może tej za­
murowanej, o której pisano, a przed czeni upomi­
nał i f iz jka t i o ile się nie mylę i Izba lekarska. 
Obecnie czytamy o transportach mąki świeżej nie 
cuchnącej z pewnością, a my skazani jesteśmy 
na wyjedzenie naprzód tej zatęchłej a zapewne 
potem dopiero dostaniem., mąkę zdrową. Czy nie 
byłoby wskazanem na razie tę mąkę zepsutą u- 
mieścić w suchym przewietrzonym magazynie i 
użyć dopiero w razie ostatecznej potrzeby, gdy 
się okaże absolutny niedobór mąki wogóle. Pro­
szę Szanowną Redakcyę o wydrukowanie tych u- 
wag, a może dojdą do obecnej władzy naszego ży­
cia i zdrowia i może trafią do przekonania1'.

W jakim stopniu dotychczasowy, gorszący ścisk 
przed miejskimi tanimi sklepami był wynikiem 
spekulacyi kupujących chleb handlarzy, widzi się 
dopiero z chwilą zaprowadzenia w mieście kart 
chlebowych — pisze „Kur. lwowski". Gdy te we­
szły w życie, zniknęły, jak pod dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, do kilkuset osób dochodzą 
ce, tłumy z przed sklepów „Merkurego11 itp. Przed 
sklepem przy ul. Batorego, gdzie do niedawna 
tłocząca się publiczność tamowała niemal ruch u- 
liczny, od kilku dni widać nieliczną grupę osób, 
które szybko czynią potrzebne zakupy. Jest to 
niewątpliwie pierwsza wddoczna korzyść z zapro­
wadzenia we Lwowie karty chlebowej.

Według zestawienia, sporządzonego przez biu­
ro rozdawnictwa kart chlebowych, w pierwszym 
tygodniu wydano mieszkańcom ogółem 150.535 
kart chlebowych, nie licząc hoteli, które pobrały 
9.987 kart dziennych. Według dzielnic wydano: 
I. dzielnica 19.300, II. dz. 28.660. III. dz. 41.665, 
IV. dz. 19.842. V. dz. 20.881, VI. dz. 18.960, sto­
warzyszenia i zakłady dohroczynne 1.227 kart 
chlebowych. Ponadto wydano pewną ilość kart 
robotniczych.

W redakeyi „Kur. lw ów .1 złożono próbkę „wo­
jennego chleba1' z liastępującem pismem: „Wczo­
raj kupiłem na kartę 2 ehleby w handlu p. Ma­
ksymowicza na rogu ulicy Chorążczyzny. Chleb 
ten stanowi główne pożywienie dla 3 osób. Mam 
na tydzień 6 bochenków-, a że jeden bochenek 
na 1 clzień (śniadanie, obiad i kolacya) na 3 osoby, 
to chyba bardzo skąpo starczy, więc siódmego 
dnia musi być post ściślejszy! Otóż bochenki te 
są tak  stęchłe, że i na powonienie i w smaku gorz- 
kością wstrętną są niemożliwe. Skazanymi więc 
jesteśmy na 3 dniowy post ścisły i szkodę w tych 
ciężkich czasach 1 kor. 44 gr. Są jeszcze bied­
niejsi odeinnie, gdy takich to spotka, większą im 
to jeszcze krzywdę uczyni: choć i ja do zamo­
żnych się nie zaliczam i każdy grosz mi dziś 
drogi".

W sobotę rozpoczęła się w miejskich sklepach 
sprzedaż mleka kondenzowanego słodzonego, k tó ­
rego cena wynosić będzie 1.50 kor. za puszkę. 
Mleka tego nadesłano dla Lwowa cały wagon. W 
dalszym ciągu — pisze „Kur. Iw." — nadeszły 
2 wogony cukru, oraz 9 wagonów mąki — a jak 
nas ze strony aprowizacyi miasta zapewniają, nie 
dotkniętej stęchlizną. Skosztujmy!... Nadeszło też 
do Lwowa nowych siedm wagonów mąki z Bia- 
.ej. Ogółem otrzymał zarząd miasta już 37 wago­
nów mąki, zaś trzydzieści wagonów z Węgier jest 
w- drodze.

W Łodzi.
„P rzeg ląd  P o ran n y 11 z 19 bm. zam ieszcza 

bardzo zajm ujące spraw ozdanie swego delega­
ta , k tó ry  opisuje stosunki panu jące  obecnie 
w Lodzi.

Na dw orcu w  Łowiczu w' kasie  kolejow ej 
odm ów iono mi p rzy jęcia  w alu ty  rosy jsk iej i nie 
chciano jej tak że  zm ienić na m arki w* bufecie 
kolejow ym : wogóle trzeba zaznaczyć, że rubel 
rosyjski już od Sochaczew a je s t  tru d n y  do 
zm iany i k to  zniew olony je s t do w yjazdu  w dzi­
siejszym  czasie, niechże się zaopa trzy  w pew ną 
ilość m arek . B ilet z Łow icza do Łodzi k o sz tu ­
je 4 m ark i 80 fen. za trzec ią  k lasę  (drugiej 
niem a), a pociąg, w ychodzący o godz. 12-tej 
m inut 45 w nocy, s ta je  w Łodzi po pół do 4.

W Lodzi ruch uliczny dozw olony jest ty lko  
do godz. 11. M iasto bardzo ożyw ione na ulicy, 
ale handel i przem ysł ludzki, ja k  m ów ią ło ­
dzianie, „śp ią11 i czy się k iedy  obudzą —  nie 
w iadom o. U sposobienie łodzian je s t w  te j m ie­
rze m ocno pesym istyczne. F ab ry k i łódzkie nie 
m ają surow ca, to też n iek tó re  z nich są czyn­
ne i to  zaledw ie przez 2— 3 dni w  tygodn iu  
przy w ykończan iu  już uprzednio  rozpoczętej 
fab rykacy i. T a rg  w sk ładach  praw ie  p rzestał 
istn ieć, albow iem  ludność zaopatru je  się ty lko  
w niezbędne a r ty k u ły  żyw ności. Mięso ko­
sztu je 50 kop. fun t, cuk ier 5 kop . (rafinada) 
i 17 kop. (k rysz ta ł). N a chleb „w o jenny11, jak  
już zresztą w iem y, w ydaw ane są k a rtk i —  po 
8 i pół fu n ta  na m ieszkańca co 2 tygodnie. 
F u n t tak iego  chleba kosztu je  10 kop. K olorem  
i sm akiem  przypom ina razow y, jest jed n ak  
mniej sm aczny. Nie idzie jed n ak  zatem , żeby 
w Łodzi nie w ypiekano  chleba pytlow ego. 
Owszem, a le  je s t go bardzo niewiele i m ożna 
się nim nasycić, o ile się go dostan ie  „za pro- 
te k c y ą 11. P łaci się od 14— 20 kop. za funt.

T elefony  w Łodzi nie dz ia ła ją . Na ulicach 
czynna je s t polieya, urzędow a, złożona z P o la ­
ków , w ładających  językiem  niem ieckim . Poli- 
cyanci uzbrojeni są w k ró tk ie  pałeczki d re ­
w niane. P oczta  łódzka zabiera listy  i p rzesy ł­
ki ty lk o  do N iem iec; ko m u n ik acy a  pocztow o- 
te leg rafiezna z A u stry ą  zam knięta . T elegram y 
m uszą być przed w ysłaniem  cenzurow ane w dy- 
rekey i policyi. W  niedzielę pocz ta  w cale nie 
działa.

.Sądy łódzkie dzielą się na okręgow y i dziel­
nicow e („K re isgerich t11 i „B ezirksgerich t11). Tc 
o sta tn ie  ro zp a tru ją  spraw y drobne. D ziałania 
tych sądów  odbyw ają  się podług  ustaw , stoso­
w anych przez sądy  rosy jsk ie . W obec surow o­
ści k a r, przestępczość w L oazi zm alała O b an ­
dytyzm ie nie słyszy  się woale, albow iem  nie­
m al w szystk ich  uczestn ików  band oddam , pod 
sąd  w ojenny  i rozstrzelano.

D la  przem ysłow ca i kupca łódzkiego kon- 
ju n k tu ry  obecne są szczególnie ciężkie, gdyż 
ich zagran iczni w ierzyciele niem ieccy, nie 
uw zględniając  sy tuaey i. na m ocy w yroków , 
uzyskanych  w sądach łódzkich, śc iąga ją  od 
nich należność w sposób stanow czy.

Szkoły łódzkie rozpocząć się m ają dnia 27. 
sierpnia. P ro jek tow ane jest założen ie  now ego 
ginm azyum  polskiego obok już istn ie jącego , 
a  nad to  zarząd  m iasta  troszczy  się, ab y  p rzy ­
m usowe nauczan ie  pow szechne m ogło być 
w prow adzone ja k  najp rędzej. Język iem  w y­
kładow ym  szkół łódzkicn jest języ k  polski; 
m łodzież niem iecka posiada oddzielne girnna- 
zyuin.

Z pow odu coraz w zrasta jące j d rożyzny  mię­
sa i b rak u  dow ozu, uchw aloną m a być sprze­
daż tego a rty k u łu  za k a rtk am i na ty ch  sam ych 
zasadach, na jak ich  w ydaw any  jest chleb.

Z innych  źródeł nadchodzą z Łodzi w iado­
mości następu jące:

M agistrat postanow ił p rzekazać spraw ę ule­
pszenia lokali m iejskich szkól e lem entarnych 
kom isyi budow lanej. R oboty m uszą być 
zakończone przed rozpoczęciem  w ykładów  
w szkołach, to  jest p rzed  1. w rześnia b. r.

K om isya finansow a kupiectw a łódzkiego 
w ydala  pożyczek n a  książeczki oszczędnościo­
we rosy jsk iego  B anku P aństw ow ego do ty ch ­
czas na sum ę około 180.000 rubli bonam i. T y ­
godniow o o trzym uje pożyczki około 180 osób 
na sum ę fi.000 rubli.

M agistrat n adal zaopatryw ać będzie w w ę­
giel osoby p ryw atne , lecznice i T ow arzystw o 
D obroczynności. Zaopatrzeniem  w węgiel w ię­
kszych  fabryk , hurtow nyeh  sk ładów , kolejek 
podjazdow ych i zak ładów  kąpielow ych, zajęła 
się kom isya w ęglow a.

Echa z letnisk.
Zakopane.

Gaudium magnum mieliśmy w sobotę 14 b. ni., 
ho o wpół do piątej po południu przyszedł pierw­
szy pospieszny pociąg i odtąd zamiast 12 do 15 
godzin drogi do Krakowa, pojedzie się koło sześć: 
goście podróżujący nie będą więc odtąd mogli 
zbierać grzybów, których w lasacłt jest podostat- 
kiem, podczas podróży, gdy pociąg na jakiejś sta­
cyjce stal blisko godzinę, lecz dla amatorów ja ­
gód leśnych itp. będą ciągle takie pociągi kurso­
wać obok tego quasi pospiesznego.

Skore dyrekeya kolei łaskawem okiem spojrza­
ła  na tut. zdrojowisko, to możeby i dyrekeya 
poczty poszła za tym pięknym przykładem i za­
prowadziła dwurazowe doręczanie poczty i przy­
wóz jej do Zakopanego, nie jak dotąd, tylko je­
dnorazowo i to dop.ero koło południa. Chciejmy 
pracować szczerze i sprężyście dła swoich!

Pogodę mamy bardzo zmienną iż trudno o wy­
cieczkach myśleć, lecz nudzić się tu nikt nie mo­
że. Rano odbywają się w „Sokole11 wykłady z ra­
mienia N. K N., po południu słuchamy rzeczo­
wych wykładów w- sali Tow. tatrzańskiego z za­
kresu najważniejszych potrzeb i zadań gospodar­
czych w Galicyi. Referenci przedstawiają tak  ak­
tualne sprawy, że serce rośnie, iż przy wytężonej 
i energicznej pracy kraj łatwo się podźwignąć mo­
że, zwłaszcza gdy handel ujmiemy w swe ręce.

Dalej mieliśmy dwa wieczory operetkowe, k tó­
re urządził p. Issakowicz z Krakowa. Zespół sił 
artystycznych jak  p. LudwikaM iiipek-Jaworzyń­
ska,. Janina Nowakowska, Anna Walewska, oraz 
panów; p. Issakowicz, prof. Bolesław Walewski 
przyniósł publiczności tut, kilka chwil mile spę­
dzonych.

W ostatnim czasie zdrojowisko nasze ożywiło 
się, „nadpłynęło11 gości nieco z Grodu wawelskie­
go. rozkoszują się powietrzem i bezpłatnie wchła­
niają w siebie czysty ozon, zresztą za wszystko 
inne płacą lecz umiarkowane ceny, choć urzędo­
wych cen dotąd niema, lecz już się przygotowuje 
i zanim się skończy sezon, ceny maksymalne się 
[okażą. Zresztą dobrze i miło jest zarówno w Za­
kopanem jak i na calem Podhalu, powiat zyskał 
w osobie obecnego kierownika starostwa wytraw­
nego urzędnika, który obecnie zaabsorbowany jest 
pilnemi pracami biurowemi z powodu braku u- 
rzędników administracyjnych, lecz wątpliwości 
nie ulega, że w miarę czasu zajmie się gorliwiej 
rozwojem i dobrem naszego zdrojowiska.

A wkońcu kilka słów o szkolnictwie. Jeden z 
dzienników krakowskich rozpisał się szeroko o 
tut. kursach wakacyjnych dla uczniów szkół śre­
dnich i prosi Radę krajową o pozwolenie składa­
nia egzaminów rocznych po dwumiesięcznej na­
uce. Jesteśm y innego zdania: młodzież należy ra­
tować, lecz jej nie demoralizować, materyał szkol­
ny ograniczyć do minimum, lecz nie usuwać go 
i wystawiać świadectwa ważne za byle jaką od­
powiedź. Kursa te nawet dwa miesiące nie potr­
wają, licząc do końca b. m., co za ten czas na­
uczyć można? Uczniowie przeważnie cały rok nic 
nie robili i za kilka tygodni mają okazać pomyśl­
ne wyniki choćby nawet minimalne? To chyba 
pedagogowie cudotwórcami są!

Na margfnesie wojny.
„Romantyzm11.

Czytelnicy przypominają sobie przytoczony 
przez nas odzew W acława Sieroszewskiego do 
Warszawy, o „romantyzm11. Słowa te wywołały w 
jednem z pism warszawskich echo, które przyta­
czamy jako obrazek chwili. Brzmi ono tak:

Po siedmiu latach tłustych następują chude. W na­
szej literaturze stosunek ma się zgoła odwrotnie i oto 
po dłuższej suszy otworzyły się upusty pięknych słów, 
patetycznych zdań i obiecujących wykrzykników. Li­
teratura nadobna nie znosi podobno cugli, jakie pra 
gnęłoby częstokroć narzucić jej, bardziej powściągliwe 
społeczeństwo. Stąd pewna rozbieżność, ale trudno : 
„sztuka przecież tylko dla sztuki11.

Rzecz inna, iż gdy oczy oderwą się od zawrotnych 
strof i uważniej zerkną po przez szeregi braci ludz­
kiej, nikną świetlane obrazy i fantasmagoryczne wi- 
zye. Szare, codzienne, pełne trosk życie nie stać na tak 
upojne odrywanie się od rzeczywistości jak to uczy­
nić może, pod wpływem impulsu osobistego poeta.

I ot, gdy uszy jeszcze pełne miałem efektownych 
zawołań współczesnego „odnowiciela romantyzmu11, 
kroki obowiązku poniosły mię na brzeg rzeki, aby 
przeprawić się na drugą jej stionę. Przewoźnicy ulo­
kowali nas gęsto w łodziach. Odbiliśmy od brzegu. 
Atoli zaledwie dotarliśmy do środka Wisły, przewo­
źnik zakomenderował: „Ńo, jazda płacić po dwa zło- 
te!“. „Jakto, umówione było pc dwadzieścia gro­
szy11 —- zaprotestowali jadący. „(Jo ta dużo gadać, 
po dwa złote płacić, a nie, tó chlust do wody!...11.

Wyfrunęła mi z uszu reszta zwrot romantyka. Real­
na pieśń życia treściwsza była i mocniejsza, niestety..

Placówka.
B ezgw iezdny nieba slep 
Po zgonie słońca...
Śnieg w okó ł — siny  śnieg 
Bez końca
A i  gdzieś po świaia kres,
Z  bliskiego obozu 
Dolała w  ciszy
Żołnierska pieśń i dgiuów  zapach.
Noc —  ja k  ogrom ny pies 
Oparła się ciężko o brzeg 
Strom ego w ąw ozu  

i'syczy ...

Baczność! w ytęża j w zrok  
Baczność! w ytęża j słuch, 
oniey I łu m i k a żd y  kro k  
Noc skryw a  każdy  ruch.
—  Niebo w isi tak  nisko  —
M ilczą śnieżne kobierce,
Po których w zrok  tw ój szu ka .
Cóż to  2 coś cicho puka  
Tak blisko, całkiem  blisko.

To nic  —  to twoje serce...

Lecz teraz  — skostniała d łoń  
C zyni na piersiach znak krzyża  — 
Przez śnieżną, głuchą błoń  
Coś się do ciebie zbliża.
P różno przedzierasz m rok,
K rok słychać, chytry  krok.

Do oczu broń 
A polem p a l '

Cóż to? lyś z b la d ł? ’
Odwagi nie m asz dość,
P a trzysz źrenicą zgasłą ?’ "

Co i o za gość;
Z arys pow iew nych szal,
W  ręku zeschniętą żerdź 
I  kosy srebrna stal...

H ej! kto  tam ?  stój!
Obcy, czy swój?

H a sto ? !!
— ,,Jam śmierć

H enryk Zdzierzchow ski.

K R O N IK A .
Kalendarzyk kościelny: Dziś we wtorek św. 

Bartłomieja. — Jutro we środę św. Ludwika.
Kaleodaizyk astronomiczny: Wschód słońca 

rozpocznie sie jutro o godz. 4 min. 45, zacnód przy­
pada o godz. 6 min. 40; długość dnia godz. i3 min. 5&.

Pogoda: Dnia 23 sierpnia termometr doszedł od 
4- 10 4 do +  20.1 C. — barometr podnosił się.

Dnia 24 go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome­
tru 749-5 min. termometi u -j- 12*1 C  wiatr zachodni

Z miasta.
K siążę. Biskup Adam Sapieha wyjechał wczoraj 

wieczorem na kilka dni do Wiednia.
K. B. K. dla sierot polskich. Gdy zapowiedzia­

no, że baraki dla uchodźców polskich w W agna 
koło Libnicy będą zwinięte, zwróciły się tam tej­
sze SS. Służebniczki do krakowskiego Komitetu 
doraźnej pomocy dla ewakuowanych z zapytaniem 
co począć ze znajdującenń się tam sierotami pol­
skimi. Komitet doraźnej pomocy nawiązał w tej 
sprawie stosunki z K. B. K. i z Komitetem opieki 
nad uchodźcami w Grazu. K. B. K. oświadczył 
gotowość przyjęcia sierot do utworzonej w tym 
celu w Kochanowie kolonii. W ostatnich dniach 
Komitet opieki nad uchodźcami w Grazu dzieci te 
w liczbie 38 z Wagna przewiózł do Kochanowa. 
Są to bądź zupełne sieroty, które z powodu wy­
padków wojennych, lub też w barakach utraciły 
rodziców, bądź też dzieci, które dawniej już stra­
ciły rnatki, a ojcowie obecnie w wojsku nie mogą 
się niemi zaopiekować. Ponieważ K. B. K. może 
tym dzieciom dać tylko czasowe schronienie, stąd 
troska Komitetu czy wszystkie te dzieci znajdą 
później odpowiednio środowisko. Narazie pięcioro 
z. nich: 2 dziewczynki i 3 chłopców wzięły na wy­
chowanie włościanki ze Śląska austryackiego, po 
4 zgłosili się ojcowie, reszta czeka co los im przy­
niesie. Dzieci te nie posiadają dostatecznego ubra­
nia, a w Kochanowie już teraz chłód daje się 
we znaki, dlatego Komitet doraźnej pomocy dla 
ewakuowanych (Rynek 6) przyjmie z wdzięczno­
ścią cieplejsze ubranka dla chłopców i dziewcząt 
od 3 do 14 lat. Pospieszyć z pomocą tym sierotom 
to obywatelski obowiązek. Dzieci polskie — to 
przyszłość nasza.

Powrót uchodźców. W niedzielę popołudniu 
przejeżdżał przez Kraków osobny „pociąg uchodź­
czy11 z baraków w Choeni. Powracali uchodźcy 
do powiatów mieleckiego, kolbuszowskiego i ta r­
nobrzeskiego w liczbie przeszło 300. Uchodźcom 
towarzyszył kleryk Władysław Respondek, który 
przez kilka miesięcy pracował w osadzie uchodź­
czej w Choeni. Z uznaniem podnieść trzeba, że 
uchodźcom tym na ważniejszych staevach kolejo­
wych, między innemi w Podgórzu -Płaszowie i 
Dębicy w- drodze powrotnej dostarczano ciepłego 
posiłku. Pozatem powrół uchodźców do kraju od­
bywa się codziennie w dalszym ciągu. W szystkie 
pociągi przychodzące od Wiednia są stale prze­
pełnione, a ponadto idą często pociągi nadzwy­
czajne.

Jeszcze w sprawie poświadczeń Urzędu zdrowia 
na wyjazd z Krakowa. Sprawa poświadczeń Miej­
skiego Urzędu zdrowia, na wyjazd z Krakowa do 
krajów zachodnich wymaganych rzekomo przez 
władze kontrolne na dworcu kolejowym w Bogu- 
minie została ostatecznie wyjaśnioną. Powstała 
ona stąd, że przepis o legitymowaniu się świadec­
twami, iż w domu wyjeżdżającego niema choroby 
■zakaźnej, obowiązuje wszystkich wyjeżdżających 
ze Lwowa, zaś organa kontrolne w Boguminie z 
powodu nieporozumienia zastosowały go także do 
wyjeżdżających z Krakowa, wskutek czego wiele 
Osób nieposiadających wymaganych poświadczeń 
zawrócono. Obecnie organa kontrolne na dworcu 
bogumińskim otrzymały odpowiednie wskazówki i

wyjeżdżający z Krakowa nie potrzebują już świa­
dectw Miejskiego Urzędu zdrowia.

W sprawie wysyłanie listów i kart pocztowych
przypominamy raz jeszcze znane rozporządzenie 
komendy twierdzy, iż na wszelkich tych przesył­
kach musi być uwidocznione imię i nazwisko na­
dawcy, oraz jego dokładny adres. Listy i kartki, 
niezaopatrzone tymi adresami, są przez cenzurę 
zatrzymywane i niszczone.

Odczyt na podrzutków. W czwartek d. 26 b. m. 
w auli uniwersyteckiej o godz. 6 popoł. odbędzie 
się na cele Towarzystwa Opieki nad opuszczone- 
mi niemowlętami odczyt. Dra Michała Rostworow­
skiego. prof. Uniw. Jagiell. p. t.: „Z n i e d a w- 
n e j p r z e s z ł o ś ć  i“. — Bilety na miejsca sie­
dzące po 1 Kor. i wstępu po 50 hal. — przy wej­
ściu.

Od Kazimierza Tetmajera otrzymujemy list, w 
którym prosi o zaznaczenie, iż broszura pt. .„Spad­
kobiercy Napoleona11 została wydaną bez jego 
wiedzy i zezwolenia, niewiadomo przez kogo, w 
każdym razie wbrew inteneyi poety eo do jej u- 
żyeia. Prawdopodobnie wydanie nastąpiło albo 
według* druku w „Nowej Reformie", albo według 
przekładu z „Polen", albo też według zaniecha­
nego w listopadzie r. z. wydawnictwa.

Sprawozdanie dyrekcyi V. gimnazyuir w Kra­
kowie za rok 1914/15 zawiera na wstępie rozpra­
wę Dra Jana Magierą*: Gramatyka języka ojczy 
stego w naszej szkole średniej

Autor zaleca uczyć „gram atyki" ojczystego ję­
zyka tak, jak przyrodnik uczy o roślinach lub 
fizyk o zjawiskach w przyrodzie — indukcyjnie. 
7. szeregu omówionych zjawisk językowych wy­
suwają młodzi ogólne spostrzeżenia, porównują te 
zjawiska z odpowiednikami w dyalektach lub w 
pomnikach starego języka naszego a nawet w 
obcych językach i tak  poznają drogi i siły życia 
językowego polskiego. Tych żywotności uświado­
mienie młodym umysłom uważa autor za cel na­
uki, a nie wykuwanie i poznawanie mechaniczne 
regulek i wyjątków. Swoje wskazówki ogólne 
przeprowadza na toku nauk1 o imionach szczegó­
łowiej.

Praca Dra ,1. Magiery weszła jako osobne od­
bicie w wydawnictwo ogólniejsze p. n. „Jeżyk 
polski w szkole11. (Uwagi dydaktyczne).

Vv „części urzędowej" dowiadujemy się, że rok 
szkolny rozpoczął się w tym zakładzie dopiero 
20. stycznia 1915, a to z powodu zajęcia budyn­
ku szkolnego na koszary a braku stosownego po­
mieszczenia gdziekolwiek w mieście. Natomiast 
nauka trw ała aż do 30. lipca i dzięki zastosowa­
niu wyjątkowego planu nauki m ateryał naukowy 
został wyczerpany. Liczba wychowanków wyno­
siła 210 uczniów publicznych i prywatnych.

Sprostowanie. W artykule p. M. Sułkowskiej pt. 
„Z nowszych badań atmosfery ziemi", drukowa­
nym '•/ fejletonie „Głosu Narodu" w dniach 10 
i 11 1). iii., z powodu rozsypania sie czcionek, za­
kradło się kilka błędów drukarskich, któro zmie­
niły sens artykułu.

A mianowicie w pierwszym fejletonie zamiast 
słowo „uderzenia" — winno być: uduszenia; za­
miast kołem — kątem. W drągiem, zamiast inter 
miczna — izotermiczna; zamiast najcięższa — naj­
niższa; zamiast Lavrisiera — Lavoisiera; miast 
pozafjothowych — pozafioletowych; zamiast Sev. 
V\. Mamsy ma być: Sir W Ramsay: miast re­
turnu — \enonu; zamiast 11% tlenu *il°/o; zamiast 
halodowych — katodowych; miast okres — deszcz: 
miast j ednozmiennych — jednomiennyeh; miast 
Brunkes — Brunhes; zamiast „przez południe' 
winno być: p o ł u d n i k ;  miast nieprzemakalny 
powinno być: nieprzepuszczalną.

Dyablik drukarski. We wczorajszym numerze 
„Głosu Narodu" w artykule p. t. „Odbudowa Prus 
wschodnich11 w wierszu 12 od końca zamiast 1 
procent kapitału rocznie ma być 3 proc.

Z kraju, z Polski I ze świata'
Rutowski. Jedna z ulic lwowskich nazwaną bę­

dzie imieniem Tadeusza Rutowskiego. W tą*ch 
dniach ukażą się kartki pocztowe z jego podobi­
zną. Jak  już wiadomo, powrót Dra Rutowskiego 
do Lwowa spodziewany jest w pewnym przeciągu 
czasu, wskutek starań o w*ydobą*eie go z niewoli 
rosyjskiej.

Ze Lwowa. W tych dniach grono profesorów 
lwowskich otworzyło przy ul. Sienkiewicza 1. 5 
bazar miejski. Nowy ten sklep otrzymał już wielką 
ilość zapasów. Pierwszy transport zapasów zaopa­
trzył bazar w 2.000 jaj, 300 kg. masła, 200 ctn. zie­
mniaków, 100 kg. grzybów suszonych, 60 sztuk 
drobiu itp.

Jak  donosi jedno z pism we Lwowie i w całej 
Galicyi wchodniej zaprowadzono od 20 bm. za­
miast czasu średnio-europejskiego, czas cieszyński. 
We Lwowie posunięto zegar ratuszowy o 5 i pół 
minuty naprzód.

Onegdaj zmarł znany w Kołach finansowych 
Lwowa Narcyz Uliner, kierownik Związku stow. 
zarobkowych i gospodarczą*ch.

Wszyscy przewodniczący rejonów i mężowie za­
ufania, pracujący przy rozdawnictwie kart chlebo­
wych, otizymali odznaki: na sztywnem czerwono- 
niebieskim płótnie umieszczony jest herb miasta, 
pod którąin widnieje napis: „Pro bono p u b lice , 
wybity złotemi literami.

„Ruryer Lwowski11 pisze: W najbliższych dniach 
odchodzą ze Lwowa dalsze Dartye zaasenternwa- 
nyeh pospolitaków, co już teraz daje się silnie 
odczuwać. Opustoszeją przedsiębiorstwa przemy­
słowe i handlowe, lokale publiczne i t d. Już teraz 
widać w kawiarniach obsługę damską, fłinkeye 
konduktorów pełnią kilkunastolem, młodzieńcy, 
w oknach wystawowych i w pismach pojawia się 
coraz więcej ogłoszeń o zapotrzebowaniu sił robo­
czych. Lwów tedy powoli pustoszeje.

Wiadomości o jeńcach przez Szwecyę. Otrzymu­
jemy od p. Jarosław a Pieniążka ze Lwowa infor- 
macyę, że w Sztokholmie istnieje komitet pośre­
dniczącą* w korespondencyi z jeńcami wojennymi 
w Rosyi. Jest to oddział szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża, pod protektoratem księcia Karola szwedz­
kiego. Korespondencya może odbywać sie w ję ­
zyku polskim.

Adres: S renska Roda Korsets Hjalpkomnńtte 
for Krigsfangar, Stockholm Drottninggaian 86. 
Adres telegraficzny, Riidkorskommitte 8tock- 
holm.

Spuszczone żaluzye. Czytamy w „Kur. Uv.": 
Czwarty już dzień pewna ilość funkcyonującyoh 
dotąd sklepów nie podnosi swoich żelaznych ża
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luzy., nadając tv ni hposobtm miastu wygląd świą­
teczny — i jaKuy obumarły. Są to pierwsze ze­
wnętrzne objawy, poboru pocpolńaków w naszym 
grodzie. Pracownicy zamkniętych sklepów odby­
wają właśnie kilkudniową w barakach kw aran­
tannę. przed ruszeniem dc miejsc sobie przezna­
czonych. To też zapuszczone smutnie sklepowe 
rolciy nie prędko może pójdą w górę.

Smaczny miód. „Kur. lw.“ podaje tak i obrazea 
z lwowskiego bruku: Samuel Weidhorn, cukier­
nik z ulicy Żółkiewskiej 1. 22, niósł w brudnej wa­
nience miód, naaryty brudnym woraiem. Po dro­
dze naczynie^ upadło mu na ziemię, a gdy miód 
się rozlał, oszczędny cukiernik najspokojniej w 
oozac h publiczności zbierał miód wraz z błotem 
do naczynia. Na uwagę żandarma oświadczył, że 
to nic nic szkodzi, bo ten miód i tak przeznaczo­
ny na pierniki. Mimo tak  jasnego tłumaczenia, 
miód mu skonfiskowano a sprawę oddano do są­
du przemysłowego.

Telepata w niewoli. Do Wiednia nadeszła u Ja- 
domość od inżyniera Stefana Worliczka, lwowia­
nina, który 26 sieipnia 1914 pod Wierzbowem w 
Galicyi nad Złotą Lipą. ciężko ranny dostał się do 
niewoli, że 20 maja b. r. sprowadzono jako jeńca 
sławnego telepatę, Eugeniusza Rubiniego. który 
przed kilku laty występował również we Lwowie 
i wywoływał wielką sensacyę. Znajduje się on w 
miejscowości Pokrou , gub. W ladymirska, w po 
bliżu Moskwy. Rubini bawi swoich towarzyszy 
niedoli opowiadaniami i wykonuje zadziwiające 
doświadczenia telepaty czne. Telepatya nie pozwo­
liła mu jednak przeczuć dostania się ..w plen".

Pokrowie znajdują się jako jeńcy: ze Lwowa 
]). Koczarski, kadet, WaluszewSKi, Bukietyński, 
dalej pułkownikBujak, kapitan 95 p. Rusin i ka­
det Zelisko. W Symbirsku przebywa jako jeniec 
Karol Stopiński, oficer.

Warsztaty dla kobiet. Z Zakopanego piszą nam: 
Nędzy materyalnej, jaką spowodowała wojna, sta­
rają się ulżyć komitety\ po/awiązy wane w różnyelt 
punktach kraju. Sekeya gospodarcza zjednoczo­
nych komitetów w Zakopanem nie ograniczyła się. 
do dawania zasiłków, lecz za inieyatywą Stefana 
Żeromskiego, postanowiła nadto stworzyć „W ar­
sztaty pracy ‘ dające zarobek potrzebującym po­
mocy a mogącym pracować. Jako  zawiązek tych 
szeroko pomyślanych warsztatów podhalańskich, 
otworzono z początkiem kwietnia „Warsztaty" pra­
cy kobiet", obejmujące cztery działy: krawieczy- 
znę, białe szycie, pończosznietwo i pralnię. Celem 
zyskania podstaw korzystniejszego rozwoju prze 
kształciły się „W arsztaty pracy kobiet ' w- prze­
ciągu czerwca b. r. na „Towarzystwo udziałowe 
zarejestrowane". Udziały są bardzo małe: 2 koro­
nowe, by umożliwić ich nabywanie wszystkim chę­
tnym do działalności obywatelskiej. Udziały są 
do nabycia w „W arsztatach jtrący k o b i e t Z a  
kopane, Krupówki. — Kupujący taki udział niesie 
nietylko pomoc tym, których klęski wojny ciężko 
dotknęły, ale i zarazem przyczyni się do rozwoju 
nowej placówki krajowej wytwórczości.

Zgon b posła Królikowskiego? Do „Kur. Iw.' 
donoszą z Przemyśla: W mieście krążą pogłoski
0 śmierci b. posła do parlamentu, Hugona Kró­
likowskiego, który jako major jednego z pułków 
ułanów przebywał podczas oblężenia w Przemy­
ślu. Po kapitu lacji Przemyśla w miesiącu marcu, 
zamieszkał radca Królikowski w swej posiadłości 
w Pralkowicach. Mówią, że miał on paść ofiarą 
kozaków. Radca Królikowski był posłem do Rady 
państwa z miasta Przemyśla aż do r. 1907.

Cholera w Gallcyi. Wczoraj zgłoszono w depar 
tamencie sanitarnym ministerstwa spraw wewn 
następujące wypadki cholery azyatyckiej w Ga 
licyi — wszystkie wśród miejscowej ludności: \ 
we Lwowie, 5 w jednej gminie pow. buczackiego, 
56 w 16 gm. pow. cieszanowskiego, 15 w 1 gm. 
pow. dolinianskiego. 30 w 3 gm. pow. horoden- 
skiego, 13 w 2 gm. pow. jaworowskiego, po je 
dnym wypadku w pow. kołomyjskim i liskim, 284 
(przeważnie dodatkowo zgłoszonych) w 11 gm. 
pow. Rawa Ruska.

Suiierć matki i siostry Siczyńskiego. Według do~ 
niesienia „Ukraińskiego Słowa" zmarła w Radyń 
kowcach w powiecie husiatyńskim Oleita Siczyń 
ska, matka Mirosława, który wykonał zamach na 
śp. namiestnika Potockiego. Również zmarła sio 
srra Siczyńskiego Irena, zamężna Rewiukowa.

Poznańskie na kulturę. „Dz. Pozn." donosi: Kn 
uczczeniu pamięci ś. p. Gustawa i Franciszki “ 
Kurnatowskich Potworowskich z Goli złożono w 
niyśł tychże do funduszu żelaznego Towarzystwa 
Pornosy Naukowej imienia Karola Marcinkowskie­
go 5000 marek.

Cesarz Wilhelm dla Prus wschodnich. „Local- 
anzeiger" donosi, że cesarz Wilhelm oddaje bez­
płatnie wielkie ilości cegieł z własnych fabryk 
na odbuduwę Prus wschodnich. — PoniewTaż w 
Prus i ccii wschodnich z powodu inwazyi rosyjskit j. 
wielce uciemiał stan bydła i drobiu, przeto inne 
prowincyc niemieckie spieszą w tym kierunku z 
w ydatną pomocą. Pomorze niemieckie subskrybo­
wało obecnie dla okręgu Gołdap 5000 prosiąt i 
9000 kur, z których część już jest w drodze. Po­
nadto ofiarowało w gotówce 42.000 marek.

Strata pięciu synów Z Elbląga donoszą do „K ur. 
Pozn.", że niejaki Penner z pobliskiej w ioski stra­
cił na w ojnie pięciu synów. Kiedy nadeszła wia­
domość o zgonie piątego, szósty i ostatni zgłosił 
się dobrowolnie do wojska.

Kardynał Serafina \annntelli. W Rzymie umarł 
w nocy 18 b. m. dziekan ś\v. Kollegium. kardynał 
Vannutelli w 82 roku życia. Przez śmieć jego po­
nosi Kollegium święte stratę bardzo bolesną, po- 
niew aż był jednym z najwplywowszych i najwy­
bitniejszych jego członków’. Był długi czas nun- 
oyuszem w Ameryce południowej, w Brukseli i w 
Wiedniu, posiadał wyszkolenie dyplomatyczne i u- 
chodzil za najzręczniejszego reprezentanta Knryi, 
gdy chodziło o pi zedstawicielstwo na kongresach
1 t. p. za granicą.

Długie la ta  znajdował się \v pierwszym szeregu 
jako kandydat na Papieża, podczas ostatniego 
Koncilium. ty lko wiek podeszły usuwał go na pian 
dalszy. Serafino Yannutelli ur. się w dniu 26 wrze­
śnia r. 1834 w Genazzo i został w r. 1860 wy­
święcony na kapłana. Jak o  audytor nuneyusza Me- 
glia bawił na dworze cesarza Maksymiliana w 
Meksyku. W r. 1869 mianowany arcybiskupem ty ­
tularnym Nicaei i delegatem apostolskim w Eeu- 
nilor i Peru. W r- 1887 mianowany kardynałem, 
rok później sekretarzem Kongregacyl inkwizycji. 
Papież Bi nedykt. XV mianował go Camerlengu m 
św. Kościoła.

"L Syberii do Wielkopolski. „Glos lubawski" do­
nosi, że z Sybiru wrócił do Złotowa maszynista 
Potraeki, Pracował on w Rosyi i został zaareszto­
wany jeszcze przed właściwem wypowdedzemem 
wojny, poczern wraz z innytni wysłany jako jeniec

cywilny na Sybir. Mieszkał tam wraz z pewnyrm 
lekarzem i innym jeńcem w’ jednym pokoju, który 

spoinie wynajęli. Dostali za darmo tylko ehleb 
mógł jednak za pieniądze kupić sobie czego in­
nego, także mogli swobodnie chodzić po miaste­
czku. Jeńców’ wTojenny’cb umieszczono osobno, nie 
wolno iin było stykać się z jeńcami cywilnymi. 
Potraeki uciekł w ten sposób, że nauczył się ję 
zyaa rosyjskiego, zapuścił długie włosy i brodę, 
lak iż myślano, ze jest Rosjaninem . Udał się na­
przód do Moskwy, gdzie w’ystaw’iono mu paszport, 
a następnie jechał pociągiem do Rumunii i przez 
Austryę po 3 tygodniowej podróży koleją dostał 
się do swych stron rodzinnych.

Rosyanka żołnierzem. Pizez Tczew transporto­
wano — jak donoszą pisma wielkopolskie — 17 
letnią dziewczynę, która jako zwyczajny szerego­
wiec służyła we wojsku rosyjskiem. Pochodzi ze 
Sybiru i została W’7,ięta do niew’oli w rowie strze­
leckim, gdzie pełniła funkeye telefonistki.

Ośmnaście twierdz. W ojska sprzymierzonych 
państw centralnych w obecnej przeszło rok trw a­
jącej wojnie zdobyli dotychczas 18 twierdz, a mię­
dzy niemi kilka, które uchodziły za „nie do zdo 
bycia". Na zachodzie zdobj li Niemcy: 7 sierpnia 
Leodiunt, 26 sierpnia Namur i Longwy, 8 w rześnia 
Maubeuge, 5 października Lilie, a 9 października 
Antwerpię. Na wschodzie zdobyli 7 maja Ubawę. 
3 czerwca padł Przemyśl, 23 npea Różany, 23 li- 
pca Pułtusk, 5 sierpnia wzięto Warszawę i Dę­
blin, 8 sierpnia Sierock i Zegrze, 9 sierpnia Łom­
żę, 11 sierpnia Wisznę, 18 sierpnia Kowno a 19 
sierpnia Modlin.

Szabla w. ks. Mikołaja. Piotrkowski „Dziennik 
Narodowy" opowiada następującą romantyczną 
liistojyę: „Po utracie Przemyśla i Lwrowra złożył 
w. ks. Mikołaj Mikołajewicz szablę honorową, któ­
rą dostał za zdobycie Galicyi, na ołtarzu katedry 
Kazańskiej i oświadczył, że odbierze ją dopiero 
wtedy, gdy wkroczy jako zdobywca w mitry Kra 
kowa. Zdaje się, że szabla pozostanie na zawsze 
w katedrze Kazańskiej!".

Nekroiogia.
W połow U) b. m. zmarł w Szczawnicy, przeżyw- 

szy 75 lat, ś, p. Antoni G e t t l i c h ,  dyrektor 
szkoły żeńskiej im. św. Scholastyki w Krakowie.

Zmarły należał Jo  znanych i nieprzeciętnych 
peoagogów naszego miasta, a całe pokolenie mło­
dzieży, które wychował, zachowało jego imię we 
wdzięcznej pamięci, ś . p. Gettlich był jednym z 
pierwszych kierowników szkoły przemysłowej żeń­
skiej, odnosząc się do niej. z całem umiłowaniem 
i zapałom. W chw iii jednak wymiany mózgów na 
kurowniczycit u nas stanowiskach, usunięto go 
od kierownictwa wspomnianej szkoły’, nadając jej 
inny typ i kierunek. Odsunięcie od ukochanej pra­
cy odczuł ś. p. Gettlich bardzo boleśnie, a troska 
ta podkopała do reszty nadwątlone ciężką jiracą 
zdrowie Ś. p. 'G ettlich był przyjacielem naszego 
pisma, umieszczając u nas cenne prace ze swej 
specyalności, której oddany był całą duszą. Oześć 
Jego zacnej pamięci!

Zawiadomienia i komunikaty.
Rozpoczęcie nauki szkolnej. Jak  się dowiadujemy 

Rada „zkolna okręgowa zamiejska w Krakowie za­
rządziła, aby z dniem 1 września b. r. wszystkie szko­
ły w jej okręgu podjęły naukę i roztoczyły troskliwą 
opiekę n a j  młodzieżą szkolną. Jest to zdaje się jeden 
z ty oh nielicznych powiatów, który mimo bardzo t r u ­
dnych warunków utrzymywał przez cały rok naukę 
w przi ważnej ilości szkół, w czasie żniw zarządził fe- 
rye szkolne, a obecnie znowu w czasie zwykłym rozpo- 
czj na now’y rok szkolny.

Akademicki Komitet Wzajemnej Pomocy w Zako­
panem W dniu 16 h. m. utworzył się w’ Zakopanem 
„Akademicki Komitet Wzajemnej Pomocy", majacy za 
kuratora JW T profesora T. Grabowskiego. Jak  sama 
na,, a a wskazuje, celem Komitetu jest niesienie pomo­
cy Kolegom, których zawierucha wojenna zagnała do 
letniej stolicy Polski. Ilość Kolegów j>otrzebującycli 
pomocy, dochodzi do 40 osób: większość zarabiająca 
sam:, na swe utrzymanie, nie mogąc wyszukać zajęcia 
znajduje cię w przykrym położu iu uiateryalimm; w 
gronie Kolegów pokaźną jest cyfra pieisiowo cłu rycli, 
nie mogących pracow ih Aliy módz choć w części 
spełnić swe chlubne zadanie, zw.-ica się wspomniany 
Komitet do wszystkich, którym iLnno młodzieży leży 
na sercu, z prośbą poparcia nasz -j pracy pieniężnymi 
datkami, zgłaszaniem opróżnionych b k i j j ,  guwerne- 
rek, biurowych zajęć itp. Za wszelkie jfbpajrcie ślemy 
staropolskie „Bóg zapłać!".

Datki można nadsyłać pod ad Ciauu „Akademicki 
Komitet Wzajemnej Pomoi > w Zaki.paueu", Gładkie 
nr. 14

k o n kuru  Z początkiem roku szkolnego 1915/16 zo­
staną obsadzon "  w szkołach Macierzy Szkolnej Ks. 
Cieszyńskiego następujące posady nauczycielskie: 
Aj 6 posad nauczycieli wydziałowych w szkołach w 
Cieszynie i Lutyni Niemieckiej, po 2 z każdej grupy, 
w czern objęta jest także posada dyrektora w Luty ni 
Niemieckiej. B) 11 posad nauczycieli w szkołach lu­
dowych posp. (Boguuun-Dworzec 4-klasowa, Cieszyn 
5-klasowa, Kończyce Małe 3-klasowa, Ostrawa Polska 
1 klasowa, Toszoiiowice Górne 1 klasotya).

Od kandydatów wymaga się egzaminów danej katc- 
gory i szkoły oraz uzdolnienia no nauczania języrka 
niemieckiego jako przedmiotu; dla szkół wydziało­
wych pożądani są kandydaci uzdolnieni do nauki gi 
mnastyki. Dodatek Maci rzy Szkolnej nr rok 1915/16 
wynosi dla nauczyi ieli szkol wydziałowych 606 K, dla 
nauczycieli szkół ludowych 50() K. Dyrektor i kiero­
wnicy otrzymają nadto dodatek funkcyjny. Podania 
należycie udokumentowana należy wnosić do Zarządu 
Głównego Macierzy Szkolnej w Cieszynie (Dom Naro­
dowy) do końca sierpnia 19l5 r.

W p.sy do Gimnazyum realnego T. S. L. w Białej 
na rok szkolny 1915/16 odbywać się będą w dniach 
29, 30 i 31 cierp ,ia w kancelaryi zakładu przy ul. Ko- 
morowickiei 1. 23, tj. w budynku Semmaryum nauczy­
cielskiego T. S. L. w’ Białej.

Przy wpisach należy okazać świadectwo roczne z 
ostatniego roku szkolnego, świadectwo powtó-nego 
szczepienia ospy i złożyć wpisowe, które dla uczniów 
wpisujących się po raz pierwszy do zakładu wynosi 
7 K 20 h, dla wszystkich innych 3 K. Bez okazania 
świadectwa powtórnego szczepienia ospy żaden uczeń 
nie może być wpisany.

Także uczniowie gimnazyalni będą mogli korzystać 
z nauki w Gimnazyum reaniem T. 8. L. w Białej na 
tych samych warunkach co w roku ubiegłym.

Egzamina wstępne do klasy I. odbędą się dnia 1 
września o godz. 8 rano. Przed egzaminem należy 
przedłożyć świadectwo z ostatniego roku nauki, me­
trykę i" świadectwo powtórnego szczepienia ospy. 
Egzamin jest bezpłatny.

Egzaminą wstępne do klas od i i  -VII] odbędą się 
dnia 2 września o godz. 8 rano. Przed egzaminem na­
leży okazać: fotografię, potwierdzoną przez właściwą 
władzę, świadectwo moralności, świadectwo powtór­
nego szczepienia ospy i ostatnie świadectwo szkolne. 
Taksa za egzamin wynosi 24 K.

Egzamina poprawcze odbędą się dnia 2 wrześnis,
Rok szkolny rozpocznie się nabożeństwem dnia 6 

września.
Ze względu na znaczne uszczuplenie funduszów, któ­

rymi T. S, L. rozporządzało na utrzymanie licznych 
sw \ch szkół, n au k i w Gimnazyum realnem T, S. L, 
nie może być bezpłatna i uczniowie będą uiszczać mie­
sięczną opłatę w kwocie 4 K. Tylko najubożsi, a z a - . 
razem dobrze uczący i zachowujący się uczniowie 
będą mogli uzyskać zwolnienie od tej opłaty albo jej 
zniżenie. Termin i sposób wnoszeni i podań w tej , pra 
wie ogłosi uczniom dyrekeya zakładu z początkiem 
roku szkolnego.

Uczniowie zamiejscowi będą mogli znaleźć pomie­
szczenie i pożywienie w Bursie polskiej im. Królowej

Jadwigi. Podania lub zapytania należy wysytać pod 
adresem dyrekcii Gimnazyum realnego T. S. L. w 
Białej.

Osoby pragną :e także w tym roku utrzymywać stu- 
dt nt-ów na stancji, zechcą się zgłosić do dyrekcvi za­
kładu.

Pierwsza tablica marmurowa na pamiąi-kę utworze­
nia Legionu w Krakowie dnia 13 siorphia 1914 r„ na 
pamiątkę zdobycia Warszawy dnia 5 sierpnia 1915 r. 
:.a podziękowanie Bogu za oswobodzenie Lwowa i Ga­
licyi z pod jarzma moskiewskiego i szczęśliwego po­
wrotu wyrchodźców polskich do Ojczyzny, umieszczona 
zostanie^w kaplicy „Domu Polskiego" 'w W i e d n i u  
staraniem Maryańśkijgo Komitetu Pań tib lica z mar­
muru belgijskiego wielkośei dwóch metrów, kosztować 
będzie w odpowiedniet, obramowaniu 1000 koron. Ro­
boty już rozpoczęto. Upraszamy Rodaków o potnoe, 
aby można wykonać jak najprędzej dzieło pamiątko­
we. Ofiary prosimy posyłać pod adresem: Zakonnice 
w „nomu Polskim" Wiedeń III Boerhavergasse 25.

Ofiara z nuhaczow.c na K, u. K. Otrzymaliśmy na­
stępujące pismo: „Wobec oświadczenia X. katechety 
Karola Szuby ze Lwowa, kapelana polskiej kolonii 
uchodźczej w Luhaczowicach, że publicznego pożegna­
ni”, (pożegnalnego zebranie towarzyskiego) nie przyj­
m iecie chcąc narażać nikogo na nieużyteczne wydi - 
tki w chwili, gdy na ziemiach polskich tyle jest biedy
1 nędzy, którym zapobiegać należy w miarę możności, 
pozostali polscy uchodźcy wojenni v  Luhaczowicach 
dla uczczenia działalności kapłańskiej i obywatelskiej 
X. Karola Szuby na uchodźtwie, składają w mj śl Jego 
życzenia, na rzecz Komitetu Ks. Biskupa Sapieny w 
Krakowie 100 K". Z wysokim szacunkiem Cypryan 
Jarochowski.

SkłaaKi złożone w AdminL.ucyi „Głosu Narodu".
N a K. B. K. : A. G rajo jsk i i Sp. zaprzysiężony do­

stawca win mszalnych 50 K jako proceiit ze sprze­
daży win mszalnych, Milerowic 3 K, XX. Misyonarze 
w Nowej Wsi 37 K. Gosikowska z Podegrodzia 10 K, 
prof. K. Dziewoński 20 K, Hel. Z&geozek z Piotrowie 
25 K, A. Oh. 0. zamiast dekoracv: domu w dniu 18 
sierpnia 1 K 50 h.

N a „ R o d z i n ę  S i e r o c ą " :  Fianciszek Pieluch 
10 K.

N a  r o z d a w n i c t w o  m 1 ek>a. d la  dz i e c i  w 
b a r a k a c h  w 0 h\ i  c n i :  X. Gołba 10 K, X. Jan 
Sawiński L K, X. Jan  Daszkiewicz 5 K, X. Lewicki 
6 K, W. N. 2 K, Józef Poborski 1 K Irenaa 1 K U li.

D I a V> j o a i n w a l i d y :  M. WaWltcr 4 K, M. W al­
ter 2 K.

N a c e l e  L e g i o n ó w  p o l s k i  e ii: X. A. Wnęk 
zebrane ze składek 50 K.

N a o d b u d o w ę  G o r l i c :  X. Gołba 10 K, Stan. 
Kąkol 10 K, K. Niesiołowscy\?0 K.

N a  c e l e  S a m a r y t a n i n a  P o l s k i e g o :  
Ozłonkowie „Apostolstwa Modlitwy Najśw. Serca P. 
Jezusa" w ('hoczni 14 K 27 h.

N a Z a k ł a d  p. Ż u r o w s k i e j :  N. N. 3 K, Jan 
Powojowski 6 K M. K. 5 K.

D la  8C - l e t n i e j  s t a r u s z k i :  S. f .  8 K N. N.
2 K, X- J. B- 1 K, X. Boryezewski 2 K 20 h An- 
drzejak ze Lwowa 2 K, N. N. 1 K, N. N. 4 K

F a  s i e r o t y  i w d o w y  p o  p o l e g ł y c h  L e ­
g i o n i s t a c h  p o l s k i c h :  X. Jan  Pietraszek z.
Czarnego Dunajca 43 K 80 h.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We wtorek 24 sierpnia: „Anioł stróż". 
We środę 25 sierpnia: „Kawiarenka".
We czwartek 26 sierpnia: „Anioł stróż".

Wiadomości gospodarcze.
Targi na bydło rozpłodowe i użytkowe rasy 

czerwonej polskiej, urządzone staraniem Komitetu 
e. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego od­
będą się w dn. fe. września I). r. o godz. 8 rano 
w Zakojłanein i w dn. 4 września b. r. o godz. 9 
rano w Tymbarku. Zakupno India odbywać się 
będzie za gotówkę, w którą też kupujący zaopa­
trzyć się powinni.

Bydło z Czech dla Galicyi. Komitet c. k. Towa­
rzystwa rolniczego krakowskiego (plac Szczepań­
ski L. 8) wyśle we wrześniu b. r. komisyę do Czech 
celem zakupna bydła rogatego rasy simentalskiej, 
jeżeli nadejdzie odpowiednia ilość zamówień. Po­
dług zasiągniętycli tam informacyj, ceny bydła wy­
nosić będą od 2 do 2.20 kor. za 1 kg. żywej wagi. 
loco staeya załadowcza. Hodowcy zgłaszający się 
o zakupno powinni nadesłać do kasy Komitetu naj­
później do 10 września b. r. następujące zaliczki: 
1) na buhaja 1500 koron, 2) na krowę lub jałówkę 
cielną 1200 koron, 3) na jałówkę młodszą 800 kor. 
Zamówienia bez zaliczki nie będą uwzględnione.

Monety złote w Niemczech. IV „Dzienniku Po­
znańskim" ezyTamy: „W prasie ukazują się często 
odezwy, wzywające do oddania przechowanych 
monet złotych. J e s z c z e  w c i ą ż  b r a k u j e  
t y e h m o n e t  z a  b l i s k o  m i l i a r d  m a r e k, 
jak stwierdzono w Banku Rzesze w Berlinie. Nie 
tylko jiożądane są zwyczajne złote 20 i 10 mar- 
kówki, ale także pamiątkowe z roku 1888. Y\ ode­
zwie jiowienziano, że na te monety udziela się 
pokwitowaniu, a w rok po zawarciu pokoju zo­
staną zwrócone właścicielowi. W miesiącach czerw­
cu i lijtcu do kas kolejowych obwodu bydgoskiego 
wpłynęło złotych monet za 5970 marek, a od po- 
czątku ich ściągania za 529980 marek".

Zajęcie Ossowca.
O statnia ro sy jska  tw ierdza na terenie K ró­

lestw a, O s s o w i e c k tó ra  przez szereg m ie­
sięcy skuteczn ie  op iera ła  się naporow i niem ie­
ckiem u, zostaia  przez R osyan opróżnioną. Los 
Ossowca był zresztą  p rzypieczętow any z chw i­
lą, k iedy  w ojska  niem ieckie pow ażnie zagroziły  
T ykocinow i, lezącem u w  nieznacznej odlłegosci 
od linii kolejow ej, p row adzącej z O s s o w c a  
do B iałegostoku. Sku teczna  obrona odcinka T y ­
kocina, um ożliw iła R osyanom  opróżnienie 
twierdzy bez stra t.

Zajęcie T ykocina  i Ossowca oddaje  w ręce 
wojsk niem ieckich k ą t  u tw orzony przez Narew 
i B iebrzę, a  co najw ażniejsza, o tw iera  drogę 
do operacyj przeciw  odcinkow i fron tu  ro sy j­
skiem u na przestrzen i G r o d n o  —  B i a ł y ­
s t o k ,  a  tem  sam em  do dzia łan ia  ze s tro n y  po­
łudniow ej przeciw  G rodnu, leżącem u, jak  w ia­
domo, n a  praw ym  brzegu Niem na.

W  odcinku m iędzy B r z e ś c i e m  L i t e  w  
s k i m a a B i e l s k i e n i  w alka z dniem  każdym  
przyb iera  n a  gw ałtow ności. W ojska sprzym ie­
rzone w alczyć m uszą c każda  piędź ziemi, przy- 
czein jed n ak , w śród ciągłych k o n tra ta k ó w  ro ­
sy jsk ich  posuw ają  się zwolna k u  wschodow i. 
W ażniejsze znaczenie d la  rozw oju operacyj 
przeciw  B rześciu L itew skiem u, m a sukces uzy­
sk an y  przez p rzekroczenie  o d c in k a  R iazna — 
ujście  Pułw y, um ożliw iający  cperacye  przeci 
wko odcinkow i Leśnej.

Południow e sk rzyd ło  gem  M ackensena. do­
tarło  na  południow y w schód o a  W ? o d  a  w y  do 
jezior. P ostęp  ten , ja k  rów nież przesunięcie o- 
p eracy j w  obszar na wschód od L  u b c  m 1 i, le­
żącej w oddaleniu około 20 km. od B ugu, zdają 
się w skazyw ać, iż R osyanie dopuścili do roz­
działu  sw ych arm ii, oddzielonych obecnie przez 
bagna rok itn iańsk ie .

Na w schód od K o w n a  a k cy a  przeciw  W il­
nu postępuje naprzód .

Komunikat rosyjski.
W iedeń. (T. B.) Z w ojennej k w ate ry  p raso ­

wej donoszą: Spraw ozdanie rosy jsk iego  sztabu 
generalnego . Bez d a ty . W alki w z a t o c e r y g -  
s k i e j dn ia  18, 19 i 20 sierpnia. S traciliśm y 
k a .io n itrk ę  Siwncz. S tra iy  n ieprzy jaciela  m e są 
m niejsze ja k  dw a torpedow ce. B ry ty jsk a  iódź 
podw odna izuciła  ze sku tk iem  to rpedę  na nie- 
m .ecki krążow nik . Na froncie lądow ym  w o d ­
c inku  od R ygi aż  do dolnej W iliji n ie ma żadnej 
zm iany. W  k ie ru n k u  K o w n a  w ytrzym ują na­
sze w ojska  a ta k i n ieprzy jacielsk ie  na drodze do 
K oeszary . M iędzy N a r w i ą  a B u g i e tn na 
froncie Ossowiec —  B ielsk —  W ysokie L itew ­
skie w dniach 19 i 20 sierpnia nie było żadnej 
zm iany. N asze w ojska odparły  w obszarze 
B i e l s k a  szczególnie zacięte a ta k i n iep rzy ja ­
ciela. Vv obszarze koło B r z e ś c i a  nie ma ża 
dnej isto tnej zmiany. K oło M o d l i n a  w nocy 
dnia 20 sierpnia zacięte w alki. N iem cy sztur- 
mują cy tadele  na p ra n y m  brzegu AYisły. Na in­
nych fron tach  m e ma zm iany.

Przed Brztściem Litewskim.
Wiedeń. (Teł. pryw ) K orespondent w ojenny 

pism a „R eiehspost", K i r c h . e h n e r  donosi 
z kw aterę ' w ojennej: T o czące^ ie  od kilku dni w 
obrębie B r z e ś c i a  L i t e w s k i e g o  w iększe 
i zacięte w alki p rzyb iera ją  zarys w ielkiej b itw y 
n a  całej linii N ieprzyjaciel s tan ą i do w alki ze 
znacznem i siłam i, przez co postępu  sprzym ie­
rzonych w praw dzie nie w strzym ał, jed n ak  zdo­
łał go opóźnić.

N a tazie  m ożna stw ierdzić, że R osyanie chcą 
ja k  najd łużej opóźnić zam knięcie Brześcia. Ozy 
n a tom iast dopuszczą —  w edług przepow iedni 
francuskich  —  do b itw y  rozstrzygającej, nic 
jest jeszcze pewnem  Mozliwem jest natom iast, 
że nieoczekiw ane trudności w odpływ ie na 
w schód, zm uszają znajdu jące  się koło Brześcia 
sity do rozpaczliw ego oporu.

Akcya odwrotowa z pod Brześcia.
Wiedeń. (Tel. p iy w ) „M orgenzeitung" do­

nosi: Położenie w ojsk rosy jsk ich  koło Brześcia 
j s t z godziny  na godzinę trudniejszem . Od­
p ływ  w ojsk i m ateryału  w ojennego jest ogro­
mnie u trudn ione z pow odu przerw ania linii k o ­
lejow ej do B iałegostoku. Masy w ojsk  tkw ią na  
około tw ierdzy . Obok p ierw otnej załogi tw ie r­
dzy, zna jau ją  się tu  oprócz tcojsk  operu jących  
daw niej m iędzy W isłą a Bugiem  przeciw  arc. 
Józefow i Ferdynandow i i gen. M ackensenowi, 
tak że  te w ojska, k tó re  pobił k s .  Leopold baw ar­
ski na zachód od W arszaw y. Z tego pow odu 
pow stało  zatłoczenie, k tó re  uniem ożliw ia od­
pływ  w ojsk z Brześcia. A by odpływ  umożliwić, 
s taw iają  R osyanie zacięty  opór. Żaciętę ten o- 
pór m a na celu arm ię gen. M ackensena i grupę 
gen. A iza. k tó ri u trudnych  w alkach coraz b a r­
dziej zbliżają się z zachodu i południa do tw ier- 
dzy, w strzym ać przed dalszym  rozw ojem  ojie- 
racy j. W ynikiem  tego ojioru je s t w każdym  ra ­
zie pow olniejsze tem po w uderzeniach sp rzy­
m ierzonych, jed n ak  bez pow strzym ania ich po­
chodu.

Gperacye pireciw linii Brześć — Kowel.
Wiedeń. (Tel. pryw .) Z w ojennej k w ate ry  

p iasow ej donosi k o responden t w ojenny E. 
L e n n h o f : W ielkie znaczenie należy przyp i­
sać postępom  g ru p y  M a c k e n s e n a  n a  
w s c l i  ó d  o ^  B u g u .  P rzeciw  w alczącym  tam  
oddziałom  rzucają  R osyanie coraz to  nowe siły, 
by  k ry ć  ty ły  Brześcia L itew skiego. R ów nocze­
śnie g d y  w odcinku  na północ od W łodaw y opór 
R osyan, by przeszkodzić wo,,skom niem ieckim  
przejście B ugu, został udarem niony, rozw inęły 
się w rejon ie  jezior na w schód od W łodaw y cię­
żkie w alki. Ale i tu  udało  się fron t rosy jsk i od­
rzucić nttjpierw  na  północ od jeziora Ł uki w 
obszarze Piszczy, potem  zaś przez ten  obszar w 
k ierunku  p.dnoeno-w sehodnim  wzdłuż drogi do 
K obrynia. Zw ycięskie postępow anie zbliża w oj­
ska d o l i n i i  k o l e j o w e j  B r z e ś ć  —  K o- 
w e 1 —  K i  j 6 w, niezm iernie w ażnej ro sy j­
skiej drogi odpływ ow ej z obszaru  Brześcia.

Przeciw  w spom nianej linii kolejow ej zwraca 
ją się operacye tak że  w innym  odcinku, m iano­
wicie na  północ od W ł o d z i m i e r z a  W o ­
ł y ń s k i e g o ,  gdzie Rosyanie rów nież zm usze­
ni zostali do cofnięcia swoich stanow isk.

Francuzi o froncie Brześcia Litewskiego.
Berlin. (Tel. pryw .) Do „Y ossische Z tg" do­

noszą z P aryża , iż prasa francuska  jednom yśi 
nie przyznaje, że upadek  K ow na, a w szczegól­
ności niosjiodzianńj szybki m arsz w ojsk sp rzy ­
m ierzonych, pogarsza położenie rosy jsk iej a r ­
mii i k sz ta łtu je  je pow ażnie. R osyjsk i front 
G r o d n o  —  B r z e ś ć  L i t e w s k i  s ta ł się 
przez u tra tę  linii kolejow ej prow adzącej z B rze­
ścia do B iałegostoku, tudzież przez zagrożenie 
Brześcia z trzech stron , niem ożliwym  do u trzy ­
m ania. Zachodzi py tan ie , czy g łów nodow odzą­
cem u i tym  razem  uda się im  konać ubezpie­
czony odw rót, czy też nie będzie on zmuszony 
do p rzy jęcia  rozstrzygającej b itw y  u bram  B rze­
ścia.

Bitwa nad Biebizą.
Kopenhaga. (Tel. pryw .) Do ..B erlingske Ti- 

dende" donoszą z P ary ża , że nad  B i e b r  z ą. 
dopływ em  N arw i, rozpoczęła się w ielka bitw a, 
do k tó re j R osyanie, celem  pow strzym ania po­
stępów  n ieprzy jacela , ściągnęli znaczne posiłki.

Na froncie besarabsKim.
Budapeszt. (Tel. pryw .) „P e s te r  L loyd" do­

nosi z C zem iow iec: Na froncie bessarabskim  pa 
nuje wzmożona czynność a rty le ry i, p rzy pom o­
cy k tó re j nasze w ojska w yrządzają  n iep rzy ja ­
cielowi w ielkie szkody’ w ich okopach.

N a froncie D n i e s t r u  usiłow ali R osyanie 
zaatakow ać nasze pozycy’e. doszedłszy jednak  
do naszych zagród drucianych , odrzuceni zosta­
li p rzy  w ielkich s tra tach .

Zmiana wojennego planu włoskiego 
Lugano. (Te. pryw .) W  kołach genew skiego 

sz taba  w łoskiego potw ierdzają  w iadom ość dzie­
nników  berlińskich m ów iąca, że k ierow nictw o 
arm ii w łoskiej zaniechało plam i przełam ania 
frontu au stry ack ieg o  w G orycyi i zam ierza to  
uczynić -w dolinie górnej D raw y i W oehem

Wojna włosko-turecka.
Chrystyania. (T B.) W ypow iedzenie w ojny 

T urey i przez W łochy uważa prasa n o r w  e ­

s k  a za zapow iedź udziału W łoch w operacyaoh 
na  półw yspie Gallipoli, jak o też  na w ybrzeżu 
m ałoazyatyekiem .

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu* z dnia 2+ sierpnia 1915.

Straty angielskiej marynarki handlowej.
Berlin. (Tel. pryw .) Do „Y ossische Z tg 1' do­

noszą z L ondynu, iż. liverjx>olski związek ubez­
pieczeniow y w ykazuje  za p ierw szy k w arta ł b. 
r. następu jące  ogólne s tra ty  handlow ej m ary ­
nark i angie lsk ie j: s tra ty  w parow cach 6,353.700 
funtów  szteriingów  wobec s tra ty  1,133.000 fun­
tów za k w arta ł w  r. 1914; s tra ty  w ok rę tach  ża­
glow ych 700.100 funtów , wobec 142.000.Z cyfr 
tych  s tra ty  spow odow ane przez w ojnę, w yno­
szą z.a L k w arta ł w  parow cach  3,485.900. fun­
tów , zaś w’ ok rę tach  żaglow ych 469.000 funtów .

Burzliwe narady.
Rotterdam. (Tel. pryw .) W  czasie rad y  w o­

jennej w Calais, odby te j dnia 17 b. m., panow a­
ło wielnie naprężenie. G eneralissim us J  o f f r e 
postaw ił A nglii rzekom e ultim atum  w skazując 
ze rząd ang ie lsk i nie do trzym ał warunków  so­
juszu co do liczby żołnierzy, k tó rzy  mieli s ta ­
nąć na linii bojow ej.

P rzedstaw iciele  R osyi dom agali się na tom iast 
natychm iastow ej silnej ofenzywy na zacnodzie.

Nastroje rumuńskie.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T a g e b la tt"  do­

nosi, iż „Nowmje W rem ia" zamieszcza n as tęp u ­
jące ośw iadczenie pew nego nie w y m ienionego 
rum uńskiego (?) dyplom aty . Przez odporne s ta ­
now isko, jak ie  za ję ła  R um unia wobec nacisku, 
chcącego w ym usić na  n iej zezw olenie na  prze- 
w’óz m ate ry a łu  w ojennego do T urcyi, uczyniła 
R um unia pierw szy k ro k  w k ierunku  p rzy łącze­
nia się do „en ten te " . Rum unia n ig d y  nie dopu­
ści, aby  S erb ia  zosta ła  zw yciężoną. K lęska Ser­
bii ro z s trz y g n ę ła ś  los R um unii i stanow iłaby 
początek  je j zaw ojow ania. AYobee B ułgary i o- 
kazała  Rum unia dobrą wolę. B yłoby w skazanem , 
aby  rów nież B ulgarya okaza ła  w spraw ie 
rozw iązania problem u bałkańskiego  ze sw ej 
s tio n y  dobre, wolę.

Przesilenie miuisteryalne w GrecyL
Berlin. (Tel. pryw .) Dc „B erliner T ag o b la ttu "  

donoszą z A ten, iż w to k u  rokowrań V enizelosa 
z p rzedstaw icielam i „en ten te"  spraw a finanso­
wa została w’ ten  sposób uregulow ana, iż A n­
glia i F ran cy a  ośw iadczyły  gotow ość udziele­
nia Grecyi pożyczki w ysokości 50 milionów. 
Prośbę Y em zelosa, aby państw a te zechcialj 
odstąpić od w yrażonej w osta tn ie j nocie po li­
tyki. Anglia odrzuciła, ośw iadczając zarazem , 
iż w spraw ie tej okaże w przyszłości przy jazne 
stanow isko.

Cholera w Galicy:.
Wiedeń (T B.). D epartam ent wamtarny mi­

n isterstw a spraw  w ew nętrznych  podaje  do w ia­
dom ości. W edług spraw ozdania z dn. 22. s ie r­
pnia hr. stw ierdzono w  G alicyi b ak  te ry  ologi- 
cznie następu jące  w ypadk i cholery: 9 w yp ad ­
ków w dwróch gm inach pow iatu  d o li n iań siu e- 
go, 6 w ypadków  w jednej gm inie pow iatu g ró ­
deckiego. 14 wypadków- w dw óch gm inach po ­
w iatu kałusk iego , 3 w ypadk i w jednej gm inie 
pow iatu  nadw órniańsk iego , 3 w ypadk i w 
dw óch gm inach pow iatu  przem yślańskiego, 1 
w ypadek  w  jednej gm inie pow iatu  roba ty  osk ie­
go, 1 w ypadek  w jednej gm inie pow iatu  rze­
szow skiego, 13 dodatkow o zgłoszonych w  je ­
dnej gm inie pow iatu  Sam borskiego, 39 w ypad­
ków’ dodatkow o zgłoszonych w dw óch gmiiumh 
pow iatu  skolskiegu. 96 w ypadków  w 12 gm i­
nach pow iatu  tłum ack iego , 4 w ypadki w je ­
dnej gm inie pow iatu  w adow ickiego 104 w y­
padki w 8 gu iiuach pow iatu  żółkiew skiego, 5 
w ypadków  w jednej gm inie pow iatu  żydaczow - 
,'kicgo. Vv czterech  w ypadkach  w pow iecie wa- 
Jow m kicm  idzie o jeńców  wojennyi-h z półno­
cnego terenu  w ojennego inne d o t\e z ą  ludości

liejscowej.

Przy jechali do K rakow a.
RCTEi, FRANCUSKI. Tadeusz Hoszowski ze Lwo- 

va, Ludwik Grodzicki z Zakopanego, Augusta Klono- 
vska z Drohobyczu, Karol Dlounym z Pragi, Ludwik 
ierstman z Drohobycza, Aleksander Bfielfger‘z VVie- 
■nia, Felicya Kowalska z Zakopanego, Ludwik Rfedl 

/. Wiednia, Wilhelm Riedel z Bielska, Helena Syruczek 
’. Tarnowa, Henryk Mais z Białej, Dr Natan Kaner 
; Rzeszowa.

NADESŁANE.

t
ANTONI GETTLICH
dyrektor szkoły wydz. żeńs. im. iw. Scholastyki w Kiakiwle
zmarł dnia 14 sierpnia b. r. w Szczawnicy w 76 

roku życia.
Zwłoki pochowane n? razie w Szczawnicy, prze­
wiezione będą później do Krakowa, do grobu ro 

azinnego.

0. k. Austryask ie  koleje pallstaowe.
ad Z. 1541/2—III.

R o zp isa n ie  dostaw y
progów szynowych na r. 1916.
(Rozszerzenie terminu dostawy).

W e w s z y s tk ic h  n ie d a w n o  o g ło sz o ­
nych  ja k  p o w y ż e j te rm in a c h  d o s ta w y , 
zo sta ły  w sz y s tk ie  o fiey a ln e  o b w ie szc z e ­
n ia  ty c h ż e  o g ło sz o n y c h  te rm in ó w  do ­
s taw y  o 2 m ies iące  p rz e d łu ż o n e .

W iedeń  w  s ie rp n iu  1915.
C. k. Dyrtkbjii koloi pm su . * Wiodniu dli wszystkich blora- 

cycn udział Dyrekcyi koltl państwowych.



Sir. 4. „Glos Narodu" z dnia 24 Sierpnia 1918 r. Pr. 427
70315

411 a. 1916

T A R Y F A  M A K SY M A L N A
t. j. ceny najwyższe, po których następujące artykuły, niezbędne do 

codziennego utrzymania, sprzedawać wolno:
Cen* koron

*) Mąka pszenna Nr. 0 : (czysta  bez do­
m ieszki): za 100 k lg r. bez w orka . . 95.—
za 1 U g r .........................................................1.—

Mąka pszenna do gotowania :
za 100 klgr. bez w o r k a ..............................85.—
za 1 klgr......................................................—.90

Mąka pszenna cnlekow a : za 100 klgr.
bez w o r k a ................................................ 78.—
za 1 k l g r . ................................................ —.84

Mąka żytnia chlebow a : za 100 klgr.
bez  w o r k a ................................................ 70.—
za 1 klgr.....................................................—.76

Mąka jęczmienna: za 100 klgr. bez worka 65.—
za 1 klgr.....................................................—.70

Mąka kbknrydzana : za 100 klgr. bez
w o r k a ........................................................... 58.—
za 1 k lg r ..........................................................— .64

Grysik kakur/dzany : za 100 klgr. bez
w o r k a ........................................................... 60.—
za 1 k lg r ...........................................................— .66

Bułka warszawska na wodzie a 35 gra­
mów : .....................................................

Chleb za 70 g r a m ó w ....................................
**) Mięso pierwszej jakośc i: a) k rzyżó­

w ka, zrazów ka, rozbef, rozb ra te l, lega-
w ka, le jsz tuk  i p le c ó w k a ........................
b) szponder, g ó rn a  sz tu k a  i m ostek  

Mięso drogiej jakośc i: a) k rzyżów ka, zra­
zów ka, rozbef, rozb ra te l, legaw ka, le j­
sz tu k  i p l e c ó w k a ....................................
b) szponder, gó rna  sz tu k a  i m ostek  .

Mięso trzec ie j ja k o ś c i : a) k rzyżów ka, zra­
zów ka, rozbef, rozb ra te l, legaw ka, lej-

I

Ho torOTl'
Mięso w iep rzo w e : a) polędw ica, k o tle ty

i s z y n k a ................................................................ 2.88
b) ło p a tk a  i b o c z e k .........................................3.36

Szynka wędzona surow a w całości 
Szynka gotowana k ra ja n a  na  części 
Kiełbasa surowa siekana  . . . .  
Kiełbasa krajana wędzona . . . 
Kiełbasa siekana wędzona . . .
Wędzonka s u r o w a ...........................
Wędzonka g o to w a n a .....................
Saidelki s z t u k a ....................................
Kiełbaski wiedeńskie p ara

4.32
6.92
2.80
4.52
4.—
4.—
4.20

— .20
—.20

P o s z u k u j ę
p o sad y : portyera lub wo­
źnego w  p ry w atn e j insty tucyi, 
o b ecn ie  jestem  na rządow ej p o ­
sadz ie  — w olny od służby  w o j­
sko w ej Ł ask aw e  zgłoszenia  pod 
S S. do A dm in istracy i „G łosu 
1665 Narodu*'.

Wydział krajowy galicyjski
poszukuje rutynowanego 1670

O só b  Intel.

Słonina 1 k lg r ..........................................................4.20

— .4
— .5

4.88
3.52

4.20
3.12

3.40
2.52

Smalec 1 k lg r......................................................
Cukier : w głow ach za 100 k lg r. . . .

k ostkow y w paczkach  za 100 k lg r. . .
w głowie za 1 k lg r .......................................
rąbany  z g łow y za 1 k lg r ...........................
w kostce  za 1 k lg r.......................................

N afta  : za 1 l i t r ................................................
Sól kamienna 1 k lg r........................................
Sól warzonkowa 1 klgr...............................
Węgiel kam ienny:

a) w sk ładach  1 ce tn a r clow y . . .
b) dla drobnej sprzedaży  sposobem  roz­

wozu przez upraw nionych  z dostaw ą 
do  dom u za  1 ce tn a r cłow y . . .

Drzewo miękkie za k rążek  (kółko) . .
***) Zapałki szwedz. za 1 pudełko

Zapałki szwedz. za 10 pudełek
Zapałki szwedz. za  100 pude łek  .

4.64 
83 — 
87.—  
—.88 
— .90 
— .92 
— .62 
—.22 
— .28

1.20

1.40
— .80

— .3
— .24
2.20sztuk  i p leców ka

b) szponder, gó rn a  sz tu k a  i m ostek

UWAGA. Ceny wyżej wymienione za 100 klgr odnoMł stę do sprtedaty przei agentów względnie
wlękiiych kupoów^^ ^  ^  c e n y  „ o d ł n e  wyie; za 100 klgr. obwiązują przy sprtcdaży na worki, obejmujące
U kto ilości mniejsze w hurtownym handlu przyjęte, najmniej j«dnak 70 klgr. watące.

••1 Kaidy rzeźnik obowiązany jest sprzedać żądaną ilość mięsa, najmniej jednak /» m r a i a .  
Dokładka przy sprzedaży mięsa może wynosić: a) przy mięsie z części ty]Inyclh ni»J y 1 •[’ „C

b) przy górnej sztuce, szpondrze rozblatlowym i nędze bez kości najwyżej 10 procent. Do mięsa 7
części przednich dokładki dodawać nie wolno. -  fca dokładki użyte być mogą .części do » X f r, ™  \ a t r o b I  
dzące z tego zwierzęcia rzeźnego, z którego pochodzi m i ę s o  sprzedawane, a mianowicie .k o ś  > ? ^
nerki, śledziona; na dokładkę natomiast nie wolno używać kości płaskich, jak n. p. żeber. — Części inny 6 
twierząt nie mogą być dodawane jako dokładki, wyjąwszy na żądanie kupnjącego.

Każdy kupiec jest obowiązany sprzedać żądaną ilość zapałek.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dni* 2 sierpnia 1915 r

Prezydent miasta ;

D r  L e o s

o bznajm iona do k ład n ie  z g o sp o ­
d ars tw em  dom ow ym  i w ie jsk im  
g o sp o d a rs tw e m  m lecznym , ja -  
ko też k u ch n ią  w y k w in tn ą  i p o ­
jed y n czą , p o s iad a jąca  ch lu b n e  
św ia d e c tw a  p o szu k u je  posady. 
W ia d o m o ś ć : Ja ro m in , P o se lsk a  

Nr. 19. 1675

Do wynajęcia.
5 lub  4 pokoje  z przynależno  
ściam i z kom fortem  na I p. do 
w y n ajęc ia  od 1-go paźd z ie rn ik a  

na pl. M atejk i 1. 5. 1084

Rozlać jn i j  pociip
p ic i lo tf tb  n g ląd n it M b i j c t .

Kandydaci muszą być wolni od służby wojskowe 
i winni odpisy świadectw nadesłać oraz podać warunki 

pisemnie do Wydziału krajowego w Białej.

K Prześliczna statua %
|! Najśw. Maryi Panny (j
■■
■■i

Student albo panienka
z lepszego  dom u znajdzie  um ie­
szczen ie  i op iekę  rodz ic ie lską  
przy rodzinie b ezdz ie tnej od 1 
w rześn ia  1915 r. W iad o m o ść : 
S tu d en ck a  i. 6 , 11 p., d rzw i na 

lew o. 1672

Fabryka pieców kaflowych.
3rzy jm u je  zam ów ien ia  na p iece  
kuchn ie  k aflow e n o w e  i w sze l­

k iego  rodzaju  p rze ró b k i i repe- 
racye w K rakow ie  i na p row in - 

cyi. szybko  i z g w aran cy ą .

Władysław Wojtyga majstr. kafl,
K raków —Z akrzów ek. i6 6 i

■■

ii

Niepokalanie Poczętej
1 m. 25 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34

■■
HI
■■

miniaturowych lampek elektrycznych, niezwykła I prawdziwa ozdo­
ba ka ' '

■■■■
■■
SI

każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
w K sięgarni kato lick iej

■■
■■
■■

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Fioryańska L. 1.

CENA 1000 KORON CENA 1000 KORON
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

Najsł. Serca Pana Jezusa ::
CENA 500 KORON. 1572

■■ Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana
^ S T A T U A  ŚW. JÓZEFA —  Cena 500 Koron.

■■
M

■ • 
i .

■•I■a
s s

■■ ii
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N O W E  W Y D A W N I C T W A  !

PRYW ATNE

GIMNAZYUM REALNE
Prof. Stanisława Jaworskiego

m ające praw a szkół publicz­
nych, przyjm uje w pisy na rok 
szkolny 1915/16 do dnia 9-go 

w rześnia b. r.
Nauka rozpocznie się 10 września

RYNEK 17.1664

Pptie [imiiazp realne
W ZAKOPANEM

z prawami szkól piiblłcznych dla klas l -  VI
otw iera z początkiem  roku szkolnego 1915/16 tąkże 
ku rsa  naukow e dla uczniów gim nażyów  klasycznych 
od klasy 1—VIII, o raz  dla uczniów gim nazyum  realnego 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem 
dyrektora dra J. J a r o s z a. -  Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 
1654 Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie*.

Extrakt mięsny „Liebiga“
Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę poleca 

handel win i towarów kolonialnych

Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej -- szycia 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych

szat liturgicznych I
wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem

kierownictwem, po najniższych cenach 1621 K i

- w KratowU alka |racl(a I. S, I. piętro. • |j

A. GRAFCZYNSKIEGO
Ceny niskie.

Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.
Ceny niskie.

STOLARNIA BRACI LIGIĘZOW
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA L. 13.

Przyjm uje zam ów ienia na w szystk ie roboty stolarskie proste  
i artystyczne.

I
'ICUIMU&R

Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy H a w a n a , jakoteż i papiery adju­
stow ane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

Kazania o prasie katolickiej
i p rzed m o w ą  Ks. D ra flu l. B y strzo n o w sk ieg o , P ro f. lln iw . J a g .

sta ran iem  Z arządu  G łó w n eg o  „T ow arzystw a p o p ie ran ia  
prasy  katolickiej**

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

SPfim WYEifNim POLSKA, M ó l 1915 r.
1440 Str. I - I X  +  1-202,

Cena egzem plarza broszurow anego 3*60 Kor., opraw nego 
w p łó tno  4*60 Kor.

M ożna nabyć we w szystkich księgarn iach .

Handel artykułów religijnych
pod firmą

Pociągi odchodzące z Krakowa do 
Wiednia:

posji. pociąg poczt. 6.14 mm. rano 
osoh. pociąg poczt. 6.50 mm. rano 
posp. poc. poczt. 10.15 mm. przedp. 
posp. pociąg poczt. 6.40 mm. wiecz. 
osoh. pociąg poczt. 7.38 mm. wiecz. 
Posp. pociąg poczt. 7.56 mm. wiecz.

Pociągi przychodzące z Wiednia 
do Krakowa.

osoh. pociąg poczt. 1.03 mm. rano 
osoh. poc. poczt. 10.19 mm. przedp 
osob. poc. poczt. 10.25 mm. przedp. 
posp. poc. poczt. 3.50 mm. popoł. 
posp. pociąg poczt. 8.58 mm. wiecz.

Pociągi odchodzące z Krakowa 
do Rzeszowa.

osol). pociąg poczt. 11.48 mm. rano 
posp. pociąg poczt. 5.00 mm. popoł. 
osoh. poc. poczt. 11.00 mm. wieczór

Pociągi przychodzące z Rzeszowa 
do Krakowa.

osoh. pociąg pocztjr'5.33 mm. rano 
posp. poc. poczt. 9.-*4 mm. przedp. 
osoh. pociąg posp. 2 11 mm. popoł. 
osoh. poę. poczt. 6.46 mm. wieczór

Pociągi odchodzące z Krakowa 
do Nowego Sącza i Zakopanego.

osobowy pociąg 9.35 mm. przedpoł. 
osobowy pociąg 1.24 mm. popoł.
osobowy pociąg 9.48 mm. wieczór

Pociągi przychodzące z Nowego 
Sącza i Zakopanego.

osobowy pociąg 8.11 min. rano
osobowy pociąg 2.40 mm. popoł.

Pociąg odchodzący z Krakowa 
do Kocmyrzowa.

Pociąg pocztowy 9.17 mm. rano 
Pociąg

przychodzący z  Kocmyrzowa.
pociąg pocztowy 4.06 mm. popol

S t a r o ż y t n o ś c i
n j t  j e  i k u p u j e  JvSIEGAR.NI \  
KATOL1LKA L»-ra MIŁKÓWSkiLGO 

- - (Flor i uWi.. ). .

M lii k  Rodził!
w  K ra k o w ie

przy ul. Pędzichów 1. 13
przy jm uje  1676

STANISŁAW RAB-Kraków
ul. S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw  Hotelu Saskiego. 
Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, listy 
polowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wnież medaliki i szkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

\ l /1

Skład fabryczny
1

M. L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą* przy ul. Lubicz L. 5

w Krakowie.

Krauńeczyzną
damską

i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich

cenach

Wiktorya Podbielska
k ra w c z y n i — K ra k ó w , u l. 
S ła w k o w sk a  6, III pochody front

I

f
|  URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ j
I FABRYKA WYR0B0W MASARSKICH |

JÓZEFA BIALI RH E
111 irDAisniiiir n  a d v a u cv a  ci n u , ,  c y d ita i ha ¥

i

zip nuci u  mitra
WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por.

•rgan handlowy Zarządn Glówntgo Tow. Kólok Rolniczych
z s ie d z ib ą  o b e c n ie

w Bielsku (Blelltz)
Z u n f t h a u s g a s s e  1,

W KRAKOWIE, FLORYANSKA 51, Filia: SZPITALNA 19.

POLECA W ZAKRES MASARST WA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.
i!U

ma w swoich magazynach na sk ładzie w szystk ie  artykuły sp ożyw cze  
I codziennego zapotrzebow ania, a nadto dostarcza w ęg ie l, naitę, oleje 
m aszynow e, naw ozy aztuezne, narzędzia i m aszyny rolnicze, ce­

m ent, eternit, papę i t. d. 
enniki na każde żądani e t Ceny hurtowne

Zupa kartoflana  
„HE-KA”

jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje
mięso zupełnie.

D o n ab y c ia  u n a s tęp u jący ch  firm : M . D u tk iew icz , T . G rafczyń- 
sk i, A. H aw ełka , K atol. S p ó łk a  han d lo w a , L akto l, F r . L enert

I. W enzl.

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O .  S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSK1EGO
Z ałożyciela  po lsk iego  zakonu OO. M aryandw, sp o w ied n ik a  Inno­
centego  XII P ap ieża , kaznodziei i k ap e lan a  oraz d o rad cy  Ja n a  III, 
P atro n a  wojnę znękanych i A posto ła  n ab o żeń stw a  za dusze 
na w ojn ie  po leg łych  ry c e rz / p o lsk ich , w ielk iem i cudam i sław n eg o

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy cen*son.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia  w k rak o w sk ich  k s ięg a rn iach : G eb e th n era  i Sp. w R ynku 
oraz w k s ięg a rn i ka to lick ie j D ra M iłko w sk ieg o  F io ryańska  L I.

Księgarnia katolicka Dra Wł. Miftowskitgo w Kraks wio
nabyła tttatnin tgznmplsrza bardza csnntgt dzliłs p  I.

WYBÓR NAUK
na uroczystości Najśw. Maryi Panny
z  d zie ł i rękop isów  słynnych kaznodziejów zeoranych i opracowanych

przez X. K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie koron 850.

M S

u i p i s y
do S em inaryum  i do in te rn a tu  
od dn ia  28 -go  s ie rp n ia  co d z ien ­
nie od godz. 10— 12 i od 3 —5 
p o p o łudn iu  w  k an ce la ry i Z a k ła ­

du przy ul. P ęd z ich ó w  13. ~

do adm in is tracy i. Z g ło s z e n ia : 
A dm inistr. „G łosu  N aro d u " ul. 

św . T o m asza  I. 35.

Kupuie
: sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. j-  C yan- 
kiewicz, Kraków, ulica Sławkow­

ska 1. 24

LEOPOLD WEISZ
I SU, BUDAPESZT IX.,
H E N T E S  -  l 'T C A  17.

(naprzeciw miel.klej rzeźni trzodj 
chlewnej).

Skład smalcu, sło­
niny, Salami «ii-gr«s
polecają powyższe produkta w naj­
lepszych gatunkach po aąjtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu­

żymy cennikiem.

Młodszy pomocnik
hand lo w y  o bzna jm iony  z ro b o ­
tam i p iw n icznem i zn a jd z ie  u - 
m ieszczenie  w  dom u h a n d '0 - 
w ym  pod firm ą J. F ederow icz  

w K rakow ie . 1668

87-letnia staruszka
wdowa p o  weteranie z 1863, r 
u trzym ująca  syna i córkę nieule­
czalnie clforycb prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adrr 

.G łosu Narodu**

KLISZE
do druku, ilustracyjne, na wido­
kówki, anonsowe, etc. wykonuje 
Zakład reprodukcyjny fototechn.

T. JABŁOŃSKI I SPÓŁKA. 
Kraków, Franciszkańska L. 4.

Zaginęła panienka.
13- le tn ia  dz iew czynka, Janina 
K o w alsk a  — w yszła  z dom u b a b ­
ki w Ż yw cu dn ia  5 czerw ca, 
u b ra n a  w  kostyum  g im n asty ­
czny, g ran a to w y  z czerw onym  
szlak iem , c iep łą  pe lerynę , boso , 
w  czerw onej ch u steczce  na g ło­
w ie. —  M atka u p ra sz a  u rzędy  
gm inne, by d o n iosły  o jej po­
bycie  —  urzędy  pa ra fia ln e , by 
ogłosiiy  z am bony  o zag in ionej; 
w szelk ie  w iadom ości o d z ie w ­
czynce u p ra sz a  p rzesy łać  pod  
a d re s e m : p. M arya S k ib s k a ,K ra ­

ków , ul. G a rn c a rsk a  16.
160O

Staruszka
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolw iek, prosi lito­
ściwych ludzi o w sparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zw ierzynie­

cka 8, parter.
Nakładem Wydawnictwa „flłosa Narożu'* Sp. 1 ogran. odpowiedz. — Redaktor od|ow icdaiaU ] B a s i a  Royuayński, —  Drukarnia „ g ło s u  Narodu” w Krakowi*.


